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DWUTYGODNIK ZARZĄDU ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO SEiRP W OLSZTYNIE 

„Triumwirat” 
- edukuje, informuje 

Makowski 
- z chwili ostatniej 
- patrzenie z dumą 

- wspomina nadal 
- nie boi się 

Donko-Rybka 
- ceny w sanatoriach 

Szymański 
- ma się czy nie ma się 
  kindersztuby 

Malicki 
- smętek a Krzyżacy 
- zabawa z nazwiskami 

Zachciał 
- pozdrawia i prezentu-

je relacją ze spotkania 

Kobryń 
- rocznica Jana 

Kozłowski 
- „Cafe Bomba” 

Wybieralska 
- o tajnych bliznach 

Sieradzki 
- o czwartym jeźdźcu 

Jastrzębski 
- o uściskach łapy 

- o pretorianach  
  i brutusach 
- o ferajnie Jarka 

 

 

Mądrości z palmowego liścia 
 

Można być głupcem 
Ten mądry, kto ponadto działa. 
Najzręczniej pomieszane leki 
nie wrócą zdrowia samą nazwą! 
 

      Hitopadesia  
 
lub inaczej "dobre wskazówki" to jedno z najsłynniejszych dzieł 
dotyczących etyki i sposobów rządzenia  

 

 

W Jakubowie cztery dęby niczym Parku zręby 
Jak filary Ziemi stoją, od dziesiątków lat 
I przetrwają aż chwili, gdy skończy się świat. 
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W mediach 
 

Emerytura razem z czternastką - oto wyliczenia netto. Taki przelew dostaniesz na konto - wyliczenia 
[16.08.2023] 

Emerytura razem z czternastką - oto wyliczenia netto. Taki przelew dostaniesz na konto - wyliczenia 
[16.08.2023] (msn.com) 

 
Nowe zasady emerytury po zmarłym małżonku! Świadczenie po śmierci małżonka będzie podwójne. 

Ile procent dla wdowy? 
Nowe zasady emerytury po zmarłym małżonku! Świadczenie po śmierci małżonka będzie podwójne. Ile procent 

dla wdowy? (msn.com)  
 

Seniorze, takie ulgi czekają na Ciebie! Tanie wczasy i podróże - jak z nich skorzystać? 
Seniorze, takie ulgi czekają na Ciebie! Tanie wczasy i podróże - jak z nich skorzystać? (msn.com)  

 

Agentka SB Jolanta Lange uciekła z Polski! Może mieć związek ze śmiercią ks. Blachnickiego. Wie-
my, gdzie obecnie przebywa 

Agentka SB Jolanta Lange uciekła z Polski! Może mieć związek ze śmiercią ks. Blachnickiego. Wiemy, gdzie 
obecnie przebywa (msn.com)  

 

Przedwyborcze rozmyślania IGI 
https://igiifp.github.io/assets/files/INF-210Rekolekcje.pdf 

 
Krajowa mapa zagrożeń bezpieczeństwa 

https://www.policja.pl/pol/mapa-zagrozen-bezpiecze/33880,dok.html 
 

25 pociągów stanęło. Winne nieuzasadnione użycie sygnału radio-stop 
https://www.onet.pl/informacje/onetwiadomosci/incydenty-na-kolei-we-wtorek-stanelo-25-pociagow/

bjb6lc4,79cfc278 

 
Byk i Maczuga. Bandycki duet z Podkarpacia 

https://www.onet.pl/informacje/kronikidziejow/byk-i-maczuga-bandycki-duet-z-podkarpacia/
k7zkdx4,30bc1058 

Spis treści miesięcznika 

  3. Pożegnanie Karola Kuflowskiego – Jerzy K. Kowalewicz 
  5. Edukować, informować czy pokornie milczeć? – „Trumwirat” 

  7. Z ostatniej chwili – Bohdan Makowski 
  8. Nowe ceny pobytu w sanatoriach [od 15.08.2023] – Agnieszka Donka-Rybka 

10. Kindersztuba, lub jej brak – Marcin Szymański 
13. Nie Smętka szukała, a Krzyżaków. – Mieczysław Malicki 

19. Zabawa nazwiskami – Mieczysław Malicki 
21. Z dumą patrzyłem na naszych młodych następców... – Bohdan Makowski 

23. Jak niejednokrotnie wspominałem... – Bohdan Makowski 
25. Do bojaźliwych nie należę! – Bohdan Makowski 

28. Serdecznie pozdrawiam… - Jan Zachciał 
30. 90 rocznica urodzin – Zbigniew Kobryń 

31. „Cafe Bomba” (Część 2).- Janusz Kozłowski 
35. TAJNE BLIZNY, t.3 Exodus, cz. 7 – Aneta Wybieralska 

38. Trzynastu jeźdźców Apokalipsy. Czwarty jeździec Apokalipsy. Zlodowacenie Ziemi  
– Andrzej Sieradzki. 

41. UŚCISK ŁAPY BRATA ŁATY – Janusz Maciej Jastrzębski 
42. GDZIEŚ WE WSZECHŚWIECIE… PRETORIANIE I BRUTUSI – Janusz Maciej Jastrzębski 

51. FERAJNA JARKA ROZPIERDUCHY – Janusz Maciej Jastrzębski 
 

Sprawą oczywistą jest, że opinie i poglądy zawarte w publikowanych w OBI tekstach,  
są osobistymi opiniami i poglądami ich autorów 

https://www.msn.com/pl-pl/finanse/najpopularniejsze-artykuly/emerytura-razem-z-czternastk%C4%85-oto-wyliczenia-netto-taki-przelew-dostaniesz-na-konto-wyliczenia-16-08-2023/ar-AA1fjcUH?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=6029ae92551d4e5c8da060436bf6970b&ei=20
https://www.msn.com/pl-pl/finanse/najpopularniejsze-artykuly/emerytura-razem-z-czternastk%C4%85-oto-wyliczenia-netto-taki-przelew-dostaniesz-na-konto-wyliczenia-16-08-2023/ar-AA1fjcUH?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=6029ae92551d4e5c8da060436bf6970b&ei=20
https://www.msn.com/pl-pl/finanse/najpopularniejsze-artykuly/nowe-zasady-emerytury-po-zmar%C5%82ym-ma%C5%82%C5%BConku-%C5%9Bwiadczenie-po-%C5%9Bmierci-ma%C5%82%C5%BConka-b%C4%99dzie-podw%C3%B3jne-ile-procent-dla-wdowy/ar-AA1fCO5U?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=ff
https://www.msn.com/pl-pl/finanse/najpopularniejsze-artykuly/nowe-zasady-emerytury-po-zmar%C5%82ym-ma%C5%82%C5%BConku-%C5%9Bwiadczenie-po-%C5%9Bmierci-ma%C5%82%C5%BConka-b%C4%99dzie-podw%C3%B3jne-ile-procent-dla-wdowy/ar-AA1fCO5U?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=ff
https://www.msn.com/pl-pl/podroze/news/seniorze-takie-ulgi-czekaj%C4%85-na-ciebie-tanie-wczasy-i-podr%C3%B3%C5%BCe-jak-z-nich-skorzysta%C4%87/ar-AA1fqOL0?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=e1512b2caa29476891039c4181af5574&ei=19
https://www.msn.com/pl-pl/wiadomosci/polska/agentka-sb-jolanta-lange-uciek%C5%82a-z-polski-mo%C5%BCe-mie%C4%87-zwi%C4%85zek-ze-%C5%9Bmierci%C4%85-ks-blachnickiego-wiemy-gdzie-obecnie-przebywa/ar-AA1fCGAZ?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=7ba86a610f3141ff90efb51b9e06
https://www.msn.com/pl-pl/wiadomosci/polska/agentka-sb-jolanta-lange-uciek%C5%82a-z-polski-mo%C5%BCe-mie%C4%87-zwi%C4%85zek-ze-%C5%9Bmierci%C4%85-ks-blachnickiego-wiemy-gdzie-obecnie-przebywa/ar-AA1fCGAZ?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=7ba86a610f3141ff90efb51b9e06
https://igiifp.github.io/assets/files/INF-210Rekolekcje.pdf
https://www.policja.pl/pol/mapa-zagrozen-bezpiecze/33880,dok.html
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Z głębokim żalem w sercach  
pożegnaliśmy na zawsze Naszego Kolegę, 
założyciela struktur SEiRP w Olsztynie 

Karola Kuflowskiego 
 

Cześć Jego Pamięci 
 

Na foto Karol Kuflowski odznaczany jest przez dawnego 
wojewodą Warmii i Mazur 
Sergiusza Rubczewskiego 

 
Opisanie drogi życiowej Karola ukaże się w kolejnych wydaniach OBI 
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Pożegnanie na Cmentarzu Komunalnym w Olsztynie-Dywitach 
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K onsensus wydaje się 

daleki. Jedni z nas bo-

wiem uważają, że nasze mo-

nity, apele, dygresje nie mają 

sensu. Inni zaś stoją na sta-

nowisku, że należy wykładać, 

jak jest, co się nam wydaje, 

jak brzmi nasze wspólne sta-

nowisko. 
 

Czynimy powyższe pozostając 

jakby w opozycji do ważnych 

środowiskowych gremiów, 

które nie dość, że same siebie 

o c e n i a j ą  j a k o 

„wszystkomogące”, to jeszcze 

szczędzą zainteresowanym 

wiedzy oraz informacji. Są-

dzimy, że zarówno zwłoka, 

jak i owa oszczędność, ogól-

nikowość mogą wynikać z 

braku jednoznacznych in-

strukcji oraz informacji z ze-

wnątrz. 
 

Kto z Państwa śledził nasze 

teksty, może domyślać się, 

kto konkretnie stoi za stera-

mi, kto pociąga za sznurki 

stowarzyszeniowych mario-

netek. Komu najbardziej za-

leży na naszych głosach, i, 

per saldo, na omamieniu, 

zindoktrynowaniu oraz ubez-

własnowolnieniu szerego-

wych członków i sympatyków 

stowarzyszeń mundurowych. 

Zwłaszcza tych wchodzących 

w skład FSSM RP. 

Ba! (Po raz wtóry i zapewne 

nie ostatni w tym artykule). 

Postanowiliśmy więc napisać 

tusząc, że nasz przedwybor-

czy głos da Wam do myśle-

nia. 

*** 

Temat 1. 

W  prasie oraz na inter-

netowych grupach 

branżowych (represjonowani, 

emeryci, byli żołnierze, funk-

cjonariusze itp.) ukazał się 

tekst: 

„Słony rachunek za dezubeki-

zację. Państwo musiało zwró-

cić niemal miliard złotych„  na 

stronie jednego z mediów, 

który wynika  z odpowiedzi 

Z a k ł a d u  E m e r y t a l n o -

Rentowego Ministerstwa 

Spraw Wewnętrznych i Admi-

nistracji na wystąpienie posła 

Koalicji Obywatelskiej Adama 

Szłapki. Przekaz zaczyna się 

tak: „...W wyniku przegra-

nych procesów z osobami ob-

jętymi tak zwaną ustawą 

dezubekizacyjną państwo na 

podstawie prawomocnych 

wyroków musiało oddać już 

980 milionów złotych ..”. 
 

Grzmiący, jak to komuni-

styczni szubrawcy, zdradziec-

kie mordy, mordercy, ubecy, 

gnębiciele narodu itp., doją 

rząd i publiczną kasę. 

Wszystko już wiecie. 

Pozwolimy sobie popatrzeć 

na ten „news” z kilku stron. 

Pytamy także, co o tym my-

ślicie? 
 

 - Jaki jest sens tego 

newsa, i co miał na celu ów 

PO - poseł Adam Szłapka, 

gdy zadawał pytanie do ZER? 
 

Naszym zdaniem, co wyrazili-

śmy na wstępie, odpowiedź 

ZER-a pokazuje społeczeń-

stwu ile to  kasy z budżetu 

państwa zabrała (i nadal za-

biera) mu UB-cja. 
 

(Nie cackajmy się, i nie owi-

jajmy w bawełnę. Nie bądźmy 

za kulturalni i ugrzecznieni, 

bo z tego nic dobrego dotych-

czas nie wyniknęło!). 
 

By faktom oraz liczbom stało 

się za dość, przytoczmy dane 

statystyczne naszego ZER-a, 

leżące u podstaw odpowiedzi 

na zapytanie pana posła. 

* 

Otóż, z informacji ZER MSW i 

A wynika: 

 - w związku z wejściem 

w życie, z dniem 1 stycznia 

2017 r., ustawy z dnia 16 

grudnia 2016 r. od 30 wrze-

śnia 2017 r. ponownie zosta-

ły ustalone świadczenia eme-

rytalno-rentowe 38 331 oso-

bom, a w okresie od 1 paź-

dziernika 2017 r. do 27 

czerwca 2022 r. 989 osobom 

(razem 38 331 + 989= 39 

320); 

 

(Ciąg dalszy na stronie 6) 

Edukować, informować czy pokornie milczeć? 

Wśród naszego nie mogącego 

wiele zdziałać gremium Trium-

wiratu Plus dyskutujemy, pró-

bując sensownie odpowiedzieć 

na pytanie: - Czy jest zasadne 

pisać Szanownemu Koleżeń-

stwu, co myślimy, co czujemy, i jak oceniamy niektóre bar-

dziej lub mniej nośne medialnie wydarzenia? Ba! 
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 -od decyzji ponownie ustalających wyso-

kość świadczeń, w oparciu o ww. ustawę, zo-

stało złożonych ponad 26 000 odwołań; 

 -do 31 grudnia 2021 r. zrealizowano 661 

prawomocnych wyroków sądu i z tego tytułu 

wypłacono świadczenia w łącznej kwocie 74 

060 386,41 zł, natomiast od stycznia 2022 r. 

do 27 czerwca 2022 r. zrealizowano 1544 pra-

womocnych wyroków sądu na łączną kwotę 

212 871 615,97 zł" - W sumie daje to ok. 

286,9 mln zł; 

 -z ostatniej odpowiedzi na wystąpienie 

posła Szłapki dowiadujemy się, że "w okresie 

od 27 czerwca 2022 r. do 31 maja 2023 r. zre-

alizowano 4360 prawomocnych wyroków sądu 

i z tego tytułu wypłacono świadczenia na łącz-

ną kwotę 693 164 521,14 zł, pełna kwota wy-

płat do 31 maja 2023 roku wynosi prawie 

980,1 mln zł. (wyroków pozytywnych łącznie 

661 + 1544 + 4 360 = 6 565); 

* 

Nadmieniamy, że nie są to pełne dane, ponie-

waż ZER, jeżeli już publikuje, winien podać 

kwotę brutto. Tę opatrzyć informacją  o łącznej 

kwocie potrąceń na zaległy (!) podatek docho-

dowy (32%) oraz na składkę zdrowotną (9%). 

Jaki zatem miał ów Szłapka cel i co tym pyta-

niem chciał osiągnąć a co osiągnął? 

* 

Jakieś dane przytaczał członek Zarządu Fede-

racji Andrzej Adamczyk  podczas spotkania 

przedstawicieli Zarządu FSSM RP z członkami 

Parlamentarnego Zespołu ds. Zaopatrzenia 

Emerytalnego Funkcjonariuszy i Żołnierzy w 

dniu 4 kwietnia 2023 r.  (Wówczas nie ujawnił 

źródeł tych informacji. Z wyliczanki Kolegi (!) 

Adamczyka wynika: 

 -do 31 grudnia 2021 r. zrealizowano 661 

prawomocnych wyroków sądu; 

-od stycznia 2022 r. do 27 czerwca 2022 r. zre-

alizowano 1544 prawomocnych wyroków są-

du; 

 -w okresie od 27 czerwca 2022 r. do 31 

maja 2023 r. zrealizowano 4360 prawomoc-

nych wyroków sądu. (Z podanych przez Ad-

amczyka liczb wynika, że dane te już w 

kwietniu 2023 były znane w Federacji). 

Suma wyroków pozytywnych (niekoniecznie 

mówi to o osobach, które takie wyroki uzy-

skały) to 6565, na ponad 26 000 złożonych 

dotychczas odwołań! 

Renty i emerytury obniżono łącznie 39320 

osobom, wyroki pozytywne to 6 565 w od-

niesieniu do ponad(!?) 26 000 złożonych 

odwołań. 

* 

Powyższe wywołało całą lawinę zapytań i dys-

kusji na forum grupy nazwanej Komitet Obro-

ny Policyjnych Rent i Emerytur woj. Dolnoślą-

skiego. 
 

Zadawane są różne pytanie. Mniej lub bardziej 

istotne. Ważne lub mało znaczące. Wielokrot-

nie wynikające z osobistych poglądów uzależ-

nionych zapewne od wyników powodzenia 

spraw w sądach SO i SA). 
 

Temat 2. 

W  tym miejscu chcielibyśmy zahaczyć o 

inny temat, o czym my wspomnieliśmy 

w apelu publikowanym w OBI nr 163, i o czym 

niektórzy forumowicze też wspominają, znając 

jednak tylko niektóre składowe tematu. 

Oto nasz „uzysk”: 

Także, a być może przede wszystkim z tej przy-

czyny, to znaczy braku środków na koncie 

MSW i A, od jakiegoś czasu rzeczony ZER 

MSWiA - strona w sporze o wypłatę należnych 

świadczeń nie wyraża zgody na przekazanie 

akt z Apelacji Warszawskiej do właściwych 

miejscowo Sądów Apelacyjnych w terenie. 

Zwłaszcza tam, gdzie najczęściej oddalane są 

apelacje ZER. Może chodzić o dość istotną zwło-

kę, przewlekłość w prawdopodobnym oddale-

niu. 

Nasi represjonowani już otrzymują informację o 

wyznaczeniu terminów rozpraw na przyszły 

rok. 

 

Przypuszczamy, że my – Triumwirat Plus – tak-

że nie znamy całości zagadnienia. Kto zatem 

zna? Kto ma powinność zaznajamiania się na 

bieżąco? W czyim interesie leży monitorowanie 

zjawiska oraz przeciwdziałanie rodzącej się pa-

tologii? 

Ba! 

(Ciąg dalszy ze strony 5) 

(Ciąg dalszy na stronie 7) 
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Z uzyskanych przez nas informacji 

(wiarygodnych) jednoznacznie wynika, że nasi 

wybrańcy  zasiadający w zarządzie jednej z 

naszych central wiedzą na powyższy temat 

dużo więcej. Dlaczego zatem, tak na stronie 

owej centrali, (pukamy w stół, może nożyce 

się odezwą?) jak i na wzmiankowanym forum 

nikt z Was, Szanowni „obrońcy” represjono-

wanych, o tym nie wspomina? 

 Niezbyt fajnie zabrzmi też wspomnienie, 

że wiele osób wchodzących w skład owego za-

rządu jest stałymi bywalcami, nawet okazjo-

nalnymi komentatorami forum woj. Dolnoślą-

skiego. 

 Kogo zatem, Szanowni Państwo, rzeczy-

wiście reprezentujecie w owej centrali? Na czy-

ją rzecz lobbujecie? Jakie czerpiecie z tego ko-

rzyści? (Obecnie i potencjalnie). 

 Wszakże spotykacie się z kierownictwem 

ZER MSWiA i spijacie słodycz z ust D-Erekcji 

przedmiotowego urzędu, też kawkę, a nie in-

formujecie najbardziej zainteresowanych? Nie-

ładnie. 

 (Czy może zapytać Państwa po nazwi-

skach? Możemy. Nie boimy się Was, nie mamy 

nic do stracenia). 

 

Triumwirat Plus:  

Aneta Wybieralska, Marcin Szymański,  

IGI,  Mietek Malicki 

(Ciąg dalszy ze strony 6) 

Z ostatniej chwili !!! /Bohdan Makowski!/ 

K olejny temat do satysfakcji. Jak podano w Dodatku Wakacyjnym Gazety Olsztyńskiej miej-

scowość Gołdap została nominowana do 16-tki Cudów Polski 2023. Ostatecznie uplasowa-

ła się na 12-tej pozycji. Dla włodarzy miasta jest to niecodzienna promocja grodu. I ja Bohdan 

Makowski s. Władysława mam też drobny wkład w ten niebywały sukces. To właśnie tam na 

wierzy w Gołdapi Henryka Górnego poza Giżyckiem są moje eksponaty stanowiące stałą ekspo-

zycję – wystawę  historyczną. Po obejrzeniu z góry regionu przygranicznego można schodząc na 

poszczególne kondygnacje obejrzeć, dla niektórych przypomnieć sobie artefakty, eksponaty, 

przedmioty codziennego użytku z dawnych dla naszych wnuków czasów. Dla wielu z nas jest po 

przyczynek powrotu pamięcią do tych minionych lat „gonitwy ku słońcu”. Najbardziej ucieszyło 

mnie podziękowanie właściciela wieży który z kolei uzyskał takowe podziękowanie od Burmi-

strza Gołdapi.  

 I to właśnie w dobie obecnej będąc ponad tymi wrednymi podziałami daje dużego pawera i 

satysfakcji. Wielu z nas Tak jak i ja, czyni to na warunkach non profit, żadne tam dotacje 

wsparcie ministranta od tzw. Kultury, bowiem jak mi się wydaje to on ma z nią tyle wspólnego 

co izba lordów z izbą wytrzeźwień.  
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O 
becne stawki obowiązują od 1 maja 

2023 roku. Wyższe obowiązują wio-

sną i latem, tańsze jesienią i zimą. 

Odpłatność jest różna i zależy od sezonu oraz 

standardu zajmowanego pokoju. Jest określa-

na na podstawie rozporządzenia ministra 

zdrowia. 

 Z sanatoriów korzysta 400 tys. kuracju-

szy rocznie. Wysokość opłaty za jeden dzień 

pobytu pacjenta dla turnusów trwających 21 

oraz 28 dni zależy od standardu pokoju. 

 Teraz za 21-dniowy turnus opłata wy-

nosi od 222 zł do 858 zł. Najtańsze są poko-

je wieloosobowe bez węzła sanitarnego, naj-

więcej kosztują zaś jedynki z WC. 
 

Jak można śledzić swoją kolejkę do sanato-

rium? 

Leczenie w sanatorium uzdrowiskowym 

trwa 21 dni. Swoje miejsce w kolejce można 

śledzić na bieżąco w wyszukiwarce interneto-

wej. Taką listę znajdziemy na stronie centrali 

NFZ dostępnej pod adresem: https://

skierowania.nfz.gov.pl/ Wystarczy, że wpi-

szemy nasz numer skierowania. 

 Jeżeli zostanie ustalony termin lecze-

nia, oddział wojewódzki NFZ poinformuje cię o 

tym fakcie przez Internetowe Konto Pacjenta 

(IKP), aplikację mojeIKP, a także w formie do-

kumentu papierowego przesłanego pocztą. 

 E-skierowanie na leczenie uzdrowiskowe 

wystawia lekarz ubezpieczenia zdrowotnego, 

biorąc pod uwagę Twój aktualny stan zdrowia, 

brak wskazań lub istniejące przeciwwskazania 

oraz wpływ leczenia uzdrowiskowego na stan 

zdrowia. Jest to o tyle ważne, że leczenie 

uzdrowiskowe jest leczeniem bodźcowym i 

niektóre schorzenia mogą ulegać zaostrzeniu. 

 W przypadku osób dorosłych zalecane 

jest korzystanie z sanatoryjnego leczenia 

uzdrowiskowego oraz rehabilitacji w sana-

torium uzdrowiskowym nie częściej niż raz 

na 18 (osiemnaście) miesięcy, jednak kolej-

ne skierowanie może zostać złożone po upły-

wie 12 miesięcy od zakończenia poprzedniego 

leczenia uzdrowiskowego. 
 

Komu przysługuje zwolnienie z opłat w sa-

natorium? 

Zwolnienie z opłat w sanatorium przysługuje: 

• pracownikom związanym z produkcją 

wyrobów zawierających azbest na pod-

stawie odrębnych przepisów, 

• dzieciom i młodzieży do ukończenia 18 

lat, a jeśli kształcą się dalej - do ukoń-

czenia 26 lat, 

• dzieciom z niepełnosprawnością w 

znacznym stopniu - bez ograniczenia 

wieku. 
 

Tyle teraz wynoszą opłaty za sanatorium, a 

tak mogą wzrosnąć w 2024 roku 

Pozostali kuracjusze planujący wyjazd do sa-

natorium, muszą się liczyć z wyższymi opłata-

mi za pobyt i wyżywienie. Jak mogą zmienić 

się opłaty za sanatorium w 2024 roku? Ma-

my ceny za cały pobyt. Po informacje zapra-

szamy do naszej galerii: 

Zobacz galerię 

J uż teraz nie każdy może sobie pozwolić na 

wyjazd do sanatorium. A w 2024 roku mo-

że być tak, że za trzy tygodnie w sanatorium 

zapłacimy ponad 1000 zł. Także ci, którzy po-

jadą do uzdrowiska w najbliższych miesiącach 

załapią się jeszcze na tańsze pokoje.  

 Pokój jednoosobowy z pełnym węzłem 

higieniczno-sanitarnym kosztuje teraz 

858,90 zł (turnus od 1 maja do 30 września) i 

684,60 zł (turnus od 1 października do 30 

kwietnia. Z informacji, do których dotarł Fakt 

wynika, że po podwyżce to może być 1085,65 

zł i 865,33 zł.  
(Ciąg dalszy na stronie 9) 

Nowe ceny pobytu w sanatoriach [od 15.08.2023] 
Tyle teraz kosztuje pobyt w sanatorium. Zmiany w opłatach dla kuracjuszy, oto nowe ce-

ny za pokoje [15.08.2023] (msn.com)  

Pobyt dziecka w sanatorium jest bezpłatny. 

Natomiast pobyt osoby dorosłej jest czę-

ściowo odpłatny. Wyższe opłaty za sanato-

rium - od czego to zależy? 

Autor: Agnieszka Domka-Rybka 

https://skierowania.nfz.gov.pl/
https://skierowania.nfz.gov.pl/
https://expressbydgoski.pl/tyle-teraz-kosztuje-pobyt-w-sanatorium-zmiany-w-oplatach-dla-kuracjuszy-oto-nowe-ceny-za-pokoje-15082023/ga/c14-17795243/zd/69542719
https://www.msn.com/pl-pl/podroze/pomysly-na-podroz/tyle-teraz-kosztuje-pobyt-w-sanatorium-zmiany-w-op%C5%82atach-dla-kuracjuszy-oto-nowe-ceny-za-pokoje-15-08-2023/ar-AA1fgAhe?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=8717c54ddf23416eae4b236868adc09d&ei=20
https://www.msn.com/pl-pl/podroze/pomysly-na-podroz/tyle-teraz-kosztuje-pobyt-w-sanatorium-zmiany-w-op%C5%82atach-dla-kuracjuszy-oto-nowe-ceny-za-pokoje-15-08-2023/ar-AA1fgAhe?ocid=msedgdhp&pc=U531&cvid=8717c54ddf23416eae4b236868adc09d&ei=20
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  Pokój jednoosobowy w studiu kosztuje 

teraz 785,40 zł (turnus od 1 maja do 30 wrze-

śnia) i 548,10 zł (turnus od 1 października do 

30 kwietnia. Z informacji, do których dotarł 

Fakt wynika, że po podwyżce to może być 

992,75 zł i 692,80 zł.  

 Pokój jednoosobowy bez węzła higie-

niczno-sanitarnym kosztuje teraz 697,20 zł 

(turnus od 1 maja do 30 września) i 522,90 zł 

(turnus od 1 października do 30 kwietnia. Z 

informacji, do których dotarł Fakt wynika, że 

po podwyżce to może być 881,26 zł i 660,95 

zł.  

 Pokój dwuosobowy z pełnym węzłem 

higieniczno-sanitarnym kosztuje teraz 

573,30 zł (turnus od 1 maja do 30 września) i 

462,70 zł (turnus od 1 października do 30 

kwietnia. Z informacji, do których dotarł Fakt 

wynika, że po podwyżce to może być 724,65 zł 

i 584,85 zł.  

 Pokój dwuosobowy w studiu kosztuje 

teraz 522,90 zł (turnus od 1 maja do 30 wrze-

śnia) i 342,30 zł (turnus od 1 października do 

30 kwietnia. Z informacji, do których dotarł 

Fakt wynika, że po podwyżce to może być 

660,95 zł i 432,67 zł.  

 Pokój dwuosobowy bez pełnego węzła 

higieniczno-sanitarnego kosztuje teraz 

409,50 zł (turnus od 1 maja do 30 września) i 

298,20 zł (turnus od 1 października do 30 

kwietnia. Z informacji, do których dotarł Fakt 

wynika, że po podwyżce to może być 517,60 zł 

i 376,92 zł.  

 Pokój wieloosobowy z pełnym węzłem 

higieniczno-sanitarnym kosztuje teraz 

310,80 zł (turnus od 1 maja do 30 września) i 

262,50 zł (turnus od 1 października do 30 

kwietnia. Z informacji, do których dotarł Fakt 

wynika, że po podwyżce to może być 392,85 zł 

i 331,80 zł.  

 Pokój wieloosobowy w studiu kosztuje 

teraz 285,60 zł (turnus od 1 maja do 30 wrze-

śnia) i 249,90 zł (turnus od 1 października do 

30 kwietnia. Z informacji, do których dotarł 

Fakt wynika, że po podwyżce to może być 361 

zł i 315,87 zł.  

 Pokój wieloosobowy bez węzła higie-

niczno - sanitarnego kosztuje teraz 249,90 zł 

(turnus od 1 maja do 30 września) i 222,60 zł 

(turnus od 1 października do 30 kwietnia. Z 

informacji, do których dotarł Fakt wynika, że 

po podwyżce to może być 315,87 zł i 281,37 

zł.  

 

Autor: Agnieszka Domka-Rybka 

 

Oto obecne stawki za sanatorium: POZIOM FINANSOWANIA PRZEZ ŚWIADCZENIOBIORCĘ 

KOSZTÓW WYŻYWIENIA I ZAKWATEROWANIA W SANATORIUM UZDROWISKOWYM ZA JEDEN 

DZIEŃ POBYTU OD MAJA 2023 ROKU: 
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O dniosę się natomiast do 

podobnego spotkania, 

zorganizowanego w Poznaniu 

przez miejscowych koordyna-

torów Koalicji Obywatelskiej, 

ukierunkowanego na emery-

tów służb mundurowych cy-

wilnych i wojskowych, z prze-

wagą tych ostatnich. 

Przyznaję, że jechałem 

na to spotkanie z mieszanymi 

uczuciami. Przede wszystkim 

dręczyła mnie obawa, że bę-

dzie powtórka z rozrywki, czyli 

spotkanie będzie przypomina-

ło piotrkowską parodię. 

Muszę jednakże posy-

pać siwo – łysą głowę popio-

łem, to był zupełnie inny 

świat. Różnic było aż nadto: 

• po pierwsze wstęp i 

wprowadzenie. Publicz-

ności zaprezentowany 

aktualny poseł KO – To-

masz Siemoniak. Bez 

zadęcia, bez niepotrzeb-

nej tytułomanii, jedynie 

z przypomnieniem, że w 

przeszłości pełnił funk-

cję ministra Obrony Na-

rodowej. Niektórym ko-

legom emerytom wymy-

kało się tytułowanie go 

ministrem, ale więk-

szość mówiła – panie 

pośle.  

• technicznie spotkanie 

miało następujący prze-

bieg: był jeden człowiek 

spośród miejscowych 

działaczy, jak się później 

okazało, jeden z naszych 

emerytów mundurowych 

(WSI), który miał w gar-

ści mikrofon. Kiedy do-

strzegł wśród publiczno-

ści podniesioną rękę 

osoby, chcącej zabrać 

głos, podchodził, wrę-

czał jej mikrofon, a sam 

się wycofywał. Człowiek 

trzymał mikrofon i mó-

wił dotąd, aż się wyga-

dał. Nie było ogranicze-

nia czasowego, czy te-

matycznego. Nikt mu 

nie przerywał i nikt gło-

śno nie komentował te-

go, co było powiedziane. 

Kiedy kończył, nosiciel 

mikrofonu podchodził 

do niego i przejmował 

sprzęt, upewniając się, 

czy rzeczywiście roz-

mówca skończył. Po 

czym przechodził do ko-

lejnego mówcy, zaś T. 

Siemoniak na bieżąco 

odpowiadał i wyjaśniał 

przedmówcy swoje, czy 

też partyjne stanowisko. 

Ogólnie nie dostrzegłem 

mówienia ogólnikami. 

Wypowiedzi posła były 

rzeczowe i logiczne. Nie-

kiedy, jeśli ktoś wyrażał 

swoje wątpliwości, doty-

czące wcześniejszych 

decyzji PO z okresu jej 

rządów, poseł krótko 

nakreślał tło i przyczyny 

podjęcia takiej, a nie 

innej decyzji.  

• taki sposób prowadzenia 

spotkania w widoczny 

sposób odpowiadał oby-

dwu stronom. 

Wśród emerytów wojsko-

wych zdecydowanie przeważali 

byli oficerowie WSI, głównie  

Oddziału przy DWLot, który 

miał siedzibę w Poznaniu. 

Wielu też było emerytów 

WOP/Straży Granicznej, któ-

rzy zostali skrzywdzeni przez 

ustawę represyjną z 2016 r. 

Z naszych służb – cywilnych 

było kilku ludzi, jednakże tyl-

ko jeden, czy dwóch zabrało 

głos. 

Również i ja zabrałem 

głos. Poinformowałem gre-

mium, że specjalnie na spo-

tkanie przyjechałem z Toma-

szowa Mazowieckiego. Celem 

było zaproszenie p. Siemonia-

ka na spotkanie z naszym gro-

nem w Piotrkowie. Uprzedzi-

łem, że może spodziewać się 

wielu pytań z naszej strony. 

Ale dodałem, że może oczeki-

wać od nas wielu ciekawych 

propozycji w kwestii budowy 

„od nowa” struktur służb spe-

cjalnych zarówno wojskowych, 

jak i cywilnych. 

Usłyszałem w odpowie-

dzi, że p. Siemoniak na pewno 

do nas przyjedzie, zwłaszcza, 

że chodzi o tzw. „matecznik 

Macierewicza”. Termin uzgod-

nimy telefonicznie, lub drogą 

elektroniczną. 

(Ciąg dalszy na stronie 11) 

Kindersztuba, lub jej brak 

Jakoś na początku roku uczestniczyłem w spotkaniu przed-

wyborczym Nowej Lewicy w Piotrkowie Trybunalskim. Swoje 

rozczarowanie przebiegiem tegoż opisałem w jednej z po-

przednich pisanek, Nie będę wobec tego Was zanudzał przy-

pominaniem przyczyny rozczarowania. 

Marcin Szymański 
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Malickiego typy na wakacje. 

P o przybyciu na moją Warmię Anetka 

(Wybieralska) podarowała mi trzy książki. 

Tematyczno-resortowe. Traktuję je jako poży-

czone. Oddam, obym tylko je przeczytał. 

 

Dwie kolejne, po napisaniu „recenzji” na temat 

pierwszej (z lewej), przeczytam oczywiście z 

wielkim zainteresowaniem. 

Oto rzeczona recenzja. 

Nie polecam! Książkę Marka Łuszczyny pt. 

„Igły” doczytałem jedynie do połowy. Do rysu o 

Halinie Szymańskiej i kolejnej agentce wywia-

du II RP, która współpracowała z mjr Sosnow-

skim. 

Nadmieniam w tym momencie, że stosuję fe-

minatywy typu szpieżka, (czy może lepsza 

szpiegini?), ale czynię to bez obrazy dla boha-

terek wywodzących się z AK). 

 

I nie wezmę tego g… (autocenzura !), książki 

znaczy, do rąk nigdy więcej. 

 

Nie mam żadnych zastrzeżeń do bohaterek 

książki. Podziwiam je oraz ich dokonania, 

uznając za kobiety wielkiej odwagi. Takie, któ-

re były gotowe poświęcić swoje życie Ojczyź-

nie. I w wielu przypadkach poświęciły. 

 

Mam jednak zastrzeżenia do autora książki pt. 

„Igły”. Za podejście do tematu. 

 

Autor jest niezwykle tendencyjny (w wielu 

miejscach). Nie znając innych dokumentów i 

opracowań  dotyczących doświadczeń Oddzia-

łu II Sztabu Generalnego WP 1921-1939 (w 

zakresie kontrwywiadu i wywiadu), nauko-

wych opracowań przedwojennych i powojen-

nych, narzuca czytelnikowi swoją ocenę. Wy-

kazuje swoistą arogancję, zwłaszcza w inter-

pretacji takich zjawisk jak: 

• - wyszkolenie oficerów kadrowych na-

szego przedwojennego wywiadu i kontr-

wywiadu, także agentów, których pozy-

skiwano poza granicami kraju; 

• - przygotowanie cywilów do wykonywa-

nia zadań specjalnych na obcym terenie 

(tu: wywiadu AK); 

• - traktowanie bohaterek książki, przez 

służby PRL po 1945 roku. (Ze szczególną 

lubością kontynuuje owo traktowanie 

wobec wszystkich postaci. Chyba, ponie-

waż przerwałem lekturę). 
 

Gość pisze na tematy, o których nie ma zielo-

nego pojęcia. 

 

(Ciąg dalszy na stronie 12) 

Refleksja: 

Muszę się przyznać, że spotkanie spra-

wiło mi przyjemną niespodziankę. Bez wątpie-

nia organizatorzy i uczestnicy wykazali się 

wielką kulturą osobistą. A to może wynikać 

zarówno stąd, że poziom intelektualny jed-

nych i drugich jest nieporównywalny z pozio-

mem organizatorów spotkania piotrkowskiego. 

Dla mnie osobiście to przykre i dość bolesne. 

Moja lewica okazała się pychą i sobiepań-

stwem. Prowadzący udowodnił, że z tzw. kin-

dersztubą niespecjalnie mu po drodze. 

Niezależnie od takiej, a nie innej mojej 

oceny nie zamierzam nikomu narzucać swojej 

opinii. Każde z nas ma własny rozum i własne 

sympatie. Zagłosujemy w zgodzie z rozsąd-

kiem i własnym sumieniem. 

I obyśmy wygrali te wybory jako wielka 

koalicja ludzi rozsądnych, przyzwoitych. Rze-

czywiście – teraz tylko jedno jest najważniej-

sze – odsunąć tę klikę od władzy. A potem na-

prawiać państwo. 

Przypominam – do wyborów niecałe 2 miesią-

ce. 

Jeszcze się do Was wcześniej odezwę. Może 

nawet kilkakrotnie. 

 

Uwagi i inwektywy jak zwykle, na mój adres:  

zebek86@interia.pl 

Marcin Szymański 

(Ciąg dalszy ze strony 10) 

mailto:zebek86@interia.pl


-  12  - 

Olsztyński Biuletyn Informacyjny. Rok XV, nr 13(165) 16-31 sierpnia 2023 r. 

 

Do dziś istnieją opracowania 

przedwojenne dotyczące teorii, 

doświadczeń oraz wypracowa-

nych procedur, sposobów i 

metod naszych służb wojsko-

wych, (za II RP nie było cywil-

nych), dotyczących działań 

wywiadowczych i kontrwywia-

dowczych. 

 

Co ciekawe, w strukturach 

Oddziału II SG WP pracowali 

oficerowie, którzy wnieśli pew-

ne doświadczenia ze swojej 

służby w armiach i urzędach 

zaborców. (Niekoniecznie w 

służbach specjalnych Rosji, 

Prus, Austro-Węgier). 

 

Warto zaakcentować, że zaraz 

po uzyskaniu niepodległości i 

tuż po zakończeniu ich służby 

w armiach zaborców ulokowa-

no tych ludzi w strukturach 

naszego wywiadu i kontrwy-

wiadu. Jak ich weryfikowano? 

(Zaczarowane pojęcie: weryfi-

kacja). 

 

A tu autor w swojej książce 

opisuje działania AK i tych 

Dziewcząt, Kobiet, Pań tak, 

jakby one i ich dowódcy na 

nowo odkrywali zasady kon-

spiracji i tajności działań. 

 

Moje zdanie: Oni byli dosko-

nale przeszkoleni i przygoto-

wani przez fachowców i bazo-

wali na wiedzy, na doświad-

czeniach wojskowych służb 

wywiadowczych i kontrwywia-

dowczych II RP. 

 

W rysie innej bohaterki autor 

„zahacza” o postać mjr Jerze-

go Sosnowskiego - oficera wy-

wiadu II Oddziału SG WP 

działającego od 1925 w Niem-

czech, który zorganizował tam 

prawdopodobnie najdoskonal-

szą siatkę agentów, i dostar-

czył krajowi mnóstwo materia-

łów dotyczących naruszeń 

traktatu wersalskiego, pod-

czas przygotowań Niemiec do 

wojny totalnej, w tym i najaz-

du na Polskę. 

* 

N ie jestem znawcą mate-

riałów (archiwalnych i 

książkowych) o historii pol-

skich działań wywiadowczych 

(w całości, bez względu na 

okres), ale trochę czytałem o 

majorze Sosnowskim i jego 

dokonaniach. Przeczytałem 

chyba wszystko, co pojawiło 

się do roku 1990. Z zaskocze-

niem przyjąłem więc rewelacje 

autora o tym zasłużonym dla 

Polski oficerze wywiadu. Być 

może pisząc o Sosnowskim 

autor książki znalazł dostęp 

do innych materiałów, które 

„odnalazły” się po roku 1990. 

W książce wyczytałem, że So-

snowski to pijak, pyszałkowa-

ty pajac, pozer i birbant, przy 

tym naiwniak (taką osobo-

wość „stworzył” Sosnowskie-

mu polski wywiad wojskowy i 

on ten rys realizował). Wg nar-

racji autora (tak interpretuje) 

Sosnowski wpadł przez wła-

sną nieudolność. Akcentuję 

(ja, MM akcentuję!), że działał 

on aktywnie w Berlinie od ro-

ku 1925 do 1934. Wówczas go 

aresztowano, a proces odbył 

się w 1935r. 

 

Rzucę uwagę autorowi „Igieł”: 

 - A może Sosnowski 

wpadł z tego powodu, że w 

strukturach krajowych wywia-

du wojskowego w kraju 

(Oddział II Sztabu Generalne-

go) znajdowali się agenci nie-

mieccy? 

 

Stawianie powyższego pyta-

nia, w świetle wielu autorów 

przedmiotowych opracowań, 

wcale nie jest niewłaściwe. 

Może właśnie to pozwoliło na-

mierzyć oficera wywiadu RP 

działającego w Niemczech? 

Wspomnę, że majora Sosnow-

skiego nie skazano na śmierć, 

(skazano inne osoby działają-

ce w jego siatce, głównie ko-

biety), a następnie wymienio-

no na szpiegów niemieckich 

ujawnionych i aresztowanych 

w RP. Po powrocie do kraju 

Sosnowski został aresztowany 

i sądzony. Kwestionowano 

wartość zdobytych przez niego 

informacji, zarzucano mu 

zdradę. 

 

A potem III Rzesza napadła 

zbrojnie na Polskę. 

 

Autor „umoczył” Sosnowskie-

go jeszcze w bardzo prawdo-

podobne, (wg niego), współ-

działanie z NKWD w okresie 

po 17 września 1939. 

 

(Ciąg dalszy ze strony 11) 

(Ciąg dalszy na stronie 13) 
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Powtórzę: po roku 1990 napisano wiele na 

temat Sosnowskiego. Ale o jego losach (w 

aspekcie styku z Rosjanami) zawsze używano 

określenia „prawdopodobnie”. 

* 

Czy autor książki pt. „Igły” ma prawo do dys-

kredytowania postaci majora Sosnowskiego? 

Nie wiem. 

 

Autorzy piszący o Nim w okresie PRL nie ru-

szali tego Piedestału. Dlaczego rusza się te-

raz? Ba. 

* 

W wikipedii o autorze książki „Igły” znalazłem 

taką wzmiankę: 

„(...)W 2017 roku ukazała się najgłośniejsza 

książka autora, pt. „Mała zbrodnia. Polskie 

obozy koncentracyjne” (Znak Horyzont). To 

przez lata przemilczana historia ludzi 

(Ślązaków, Żołnierzy Wyklętych, więźniów po-

litycznych) przetrzymywanych i torturowanych 

w ośrodkach tworzonych na bazie nazistow-

skiej infrastruktury obozowej”. 

 

Pisać, oczywiście, można wszystko. Papier to 

przyjmie. I wydawcy wietrzący zysk. 

Tyle, że w aspekcie bazy infrastruktury obozo-

wej, oczywiście niemieckiej, to Polska w roku 

1934 uruchomiła polski obóz w Berezie Kartu-

skiej. W naszej nomenklaturze funkcjonował 

jako „miejsce odosobnienia”. 

Także dlatego zaprzestałem lektury. 

* 

Pozostałe dwie książki będę gryzł, aż skończę 

czytać. 

Mietek Malicki 

Starszy komtur,  

Triumwiratowiec. 

sierpień 2023 

(Ciąg dalszy ze strony 12) 

G ościliśmy Anetkę w mo-

im miasteczku Bisku-

piec, który jednego popołu-

dnia pokazałem w całości. 

Aneta „uczulona” jest na 

zamki krzyżackie (a ma wiele 

innych pozytywnych zakrę-

ceń). Takowej budowli nie 

ma w moim Biskupcu. W 

źródłach historycznych po-

dano, zapisano, że zamek był 

i tu. (Nie podano, jaki, drew-

niany czy murowany, gdzie i 

co). Śladów nie odkryto do 

dziś. 

 Co Jej pokazałem? 

Oprócz mojej zakazanej es-

beckiej gęby? Najpierw pro-

jekty tras zwiedzania Warmii 

i Mazur, co opracowano i 

uzgodniono odpowiednio 

wcześniej. 

Ano, czytajcie i oglądajcie! 
 

Przed wyruszeniem w teren 

gadaliśmy i gadaliśmy. Nie 

obgadaliśmy wszystkich, 

wszystkiego. Za krótko, za 

mało. Czuję niedosyt. 
 

Łężany 

R eprezentacyjny, neoba-

rokowy pałac z wysoką 

wieżą i tarasem ogrodowym. 

Zespół Pałacowo-Parkowy 

Łężany uważany jest za naj-

piękniejszy tego typu obiekt 

(Ciąg dalszy na stronie 14) 

Nie Smętka szukała, a Krzyżaków. 
(Konkretnie, to architektonicznych śladów po nich). 

Wreszcie zrealizowało się to, co miało być w ubiegłym ro-

ku. Ale się nie spełniło. (Moja wina, miałem zawał). 

Otóż zjechała na Warmię i Mazury Aneta Wybieralska au-

torka 10 powieści, w tym najlepszej serii - trylogii pt. 

„Tajne blizny. O czym milczę od lat.” Wrocławianka, eme-

rytowana oficer kontrwywiadu, moja serdeczna koleżanka. 

Mieczysław Malicki 
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na Warmii i Mazurach. Rok 

powstania1920, była siedziba 

pruskiego rodu szlacheckie-

go. 

Pałac jest własnością Uni-

wersytetu Warmińsko -

Mazurskiego – pałac i park 

można oglądać z zewnątrz. 

Jego urokliwe wnętrza i wi-

dok z zewnątrz - stały się nie 

tak dawno planem filmu 

„Kamerdyner” Filipa Bajona. 

Cieszy, że pałac jest w stanie 

świetnym, co niekoniecznie 

można powiedzieć o stanie 

budynków w jego otoczeniu. 
 

Bezławki 

W e wsi zlokalizowany 

jest kościół – kiedyś 

strażnica krzyżacka po utra-

cie znaczenia militarnego za-

adoptowana na kościół. Dzie-

dziniec przekształcono w 

cmentarz. Masywną wieże 

dodano na początku XVIII 

wieku. Wokół kościoła znaj-

dują się stare mogiły. Dziś 

mogił, grobów, pomników z 

napisami gotykiem po nie-

miecku nikt już nie dewastu-

je a bardziej pielęgnuje i o nie  

dba. 

Bardzo zastanawiający stosu-

nek my Polacy mamy do pań-

stw, które w przeszłości nas 

napadły (III Rzesza niemiecka 

i Związek Radziecki). Niemcy 

traktujemy jako nam przyja-

cielskie (pomijam narrację 

państwa pislamskiego widzą-

cego w „RFN” największego 

wroga), Rosję zaś, która nas 

takoż napadła (ale potem wy-

zwoliła), od 1990 traktujemy 

niefajnie. 

Bez wgłębiania się w szczegó-

ły. Zamki, tu na terenie war-

mińsko-mazurskiego, jak i 

większość w pasie północnej 

Polski są zamkami krzyżacki-

mi. Wybudowane przez Krzy-

żaków albo przez Zakon w 

pewnych okresach rozbudo-

wywane, zarządzane. Nie su-

gerujmy się (to moja wykład-

nia) tym elementem często 

pojawiającym się w narracji 

obecnych (jak i poprzednich) 

historyków, że na Warmii 

panowało niepodzielnie księ-

stwo biskupów warmińskich.  

Historia nigdy i nigdzie pro-

sta nie była. I nie jest. Kiedyś 

na Warmii i Mazurach, jak i 

dalej na północ i na wschód 

na Podlasiu, „rządziły” się 

plemiona Prusów i innych 

ludów niechrześcijańskich. 

I to niechrześcijaństwo legło 

u podstaw koncepcji księcia 

mazowieckiego Konrada  I 

Mazowieckiego, który  w 

1226 roku wezwał zakon 

(krzyżacki) do osiedlenia się 

na pograniczu polsko pru-

skim. Zadaniem braci zakon-

nych i wojsk zakonnych, 

miała być obrona Mazowsza 

przed uporczywymi pruskimi 

najazdami oraz schrystiani-

zowanie pogańskich sąsia-

dów.  W ostatnim zdaniu 

prawdą j es t  j edyn ie : 

„schrystianizowanie pogań-

skich sąsiadów”. Czyli podbi-

cie, agresja, podporządkowa-

nie. Oraz wymordowanie. 

Obecnie w narracji, (pełna 

nazwa: Zakon Szpitala Naj-

świętszej Marii Panny Domu 

Niemieckiego w Jerozolimie), 

bardzo często akcentowane 

jest, że zakon wniósł na te 

tereny postęp i cywilizację. W 

sumie, racja. 

Pamiętajmy jednak, że rów-

nie wiele zniszczył: cywiliza-

cję Prusów (ogólna nazwa 

wielu plemion tu panujących, 

które miały własne cywiliza-

cje, własną kulturę i wła-

snych bogów). Agresywnie i 

podstępnie zagarniał inne 

tereny, militarnie zagrażał 

Królestwu Korony Polskiej. 

 

Nadmieniam, że powyższe 

jest jednak tylko moja wy-

kładnia skomplikowanych 

dziejów regionu warmińsko-

mazurskiego. 
 

Reszel 

P iękne, zabytkowe mia-

steczko nad którym nie-

podzielnie kiedyś i dziś panu-

je zamek – zamek biskupów 

warmińskich. Dodam, że po 

wczytaniu się w historię Re-

szla w średniowieczu dowie-

(Ciąg dalszy ze strony 13) 

(Ciąg dalszy na stronie 15) 
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cie się, że biskupi swój 

„patriotyzm” wobec Korony 

Królestwa Polskiego lokowali 

w zależności od ich interesów 

(raz odpowiadała podległość 

pod Królestwo a innym razem 

pod Zakon – dotyczy to nie 

tylko Reszla). 
 

Zamek w Reszlu jest bardzo 

dobrze zachowany. Polecam 

wycieczkę po uliczkach Resz-

la, zejście do fosy pod pięk-

nym mostem, w przeszłości 

więzieniem, zaliczenie obiek-

tów serwujących kulinaria (z 

„regionalnych” potraw sma-

kowaliśmy polskie flaki). Do-

dam, że miasteczko słynie (w 

Europie) z ostatniego proce-

su, w efekcie spalenia na sto-

sie wiedźmy (czarownicy) 

Barbary Zdunk. Oskarżano 

ją jednak nie tylko o czary, 

ale przede wszystkim o pod-

palenie. Bowiem w 1807 r. 

na zamku miał miejsce po-

żar, przyczyny którego pozo-

stają niejasne. Proces trwał 3 

lata. Sprawa winy budziła 

kontrowersje, jednak sąd w 

Królewcu zatwierdził wyrok. 

Przed spaleniem skazaną 

uduszono. (Stało się to 21 

sierpnia 1811 r.). 

Reszel – Wikipedia, wolna ency-

klopedia  
 

Polecam obejrzenie z ze-

wnątrz odrestaurowanego z 

Funduszy EU obiektu zabyt-

kowej plebanii. 
 

Na dziś Reszel nie ma już po-

łączenia kolejowego z węzłem 

kolejowym w Czerwonce. 

Przed rokiem 1990 narodowy 

przewoźnik PKP zapewniał 

dojazd młodzieży do licznych 

szkół zawodowych i średnich 

w Olsztynie. Dziś jest to nie-

możliwe. W Reszlu nadal ist-

nieje słynny zakład „REMA”, 

producent maszyn do obroki 

drewna. (Wielu majsterkowi-

czom przypominam czasy ich 

działań w dążeniach do zdo-

bycie pilarek do drewna mar-

ki Dyma). 

* 

W  drodze powrotnej do 

Biskupca chciałem 

Anetce zaprezentować przy-

kład „właściwej dbałości” o 

zabytki regionu. Chciałem 

pokazać zabytkową perełkę, 

a to barokowy pałac w Bęsi. 

Do roku 1990 siedziba dyrek-

cji Wojewódzkiego Ośrodka 

Postępu Rolniczego, po trans-

formacji sprzedany i niszcze-

jący do dziś. Przed rokiem 

2000 byłem tam we wnę-

trzach. Okna wybite lub 

urwane. Deszcz zalewał, a 

śnieg zasypywał ozdobne 

parkiety i stolarkę wewnętrz-

ną. Już wówczas odnotowa-

łem stan ruiny. Dziś? Zapew-

ne tragedia. Okazuje się, że w 

roku 2022 – po 30 latach – 

konserwator zabytków wpadł 

na pomysł, by obiekt urato-

wać. 
 

Co dziś z niegdyś pięknym 

zespołem pałacowym? Nie 

wiem. Albowiem wjazd na 

teren posesji jest niemożliwy. 

Zamknięte bramy. Domyślam 

się, że pałacyk jest już 

„odrestaurowywany”, ratowa-

ny poprzez uniemożliwienie 

oglądania stanu ruiny. Oby! 
 

 

 

 

 

 
 

Jeziorany 

M iasteczko słynne ze 

słuchowiska radiowe-

go „W Jezioranach” nadawa-

nego od 1960 roku przez 

pierwszy program Polskiego 

Radia. Tyle, że to nie „te” Je-

ziorany, a inne są gdzieś pod 

Warszawą. Ludzie z 

„tamtych” Jezioran pytani 

przez „naszych” jezioranów 

odpowiadają, że słuchowisko 

nie traktuje o „ich” Jeziora-

nach. 
 

Jest tu także zamek, który 

był siedzibą starostów bisku-

pów warmińskich.   
 

Olsztyn 

Kolejny dzień to zwiedzanie 

Olsztyna, w tym Zamku Ka-

pituły Warmińskiej – wybu-

dowany w połowie XIV wieku 

w stylu gotyckim przez kapi-

tułę warmińską, która była 

jego właścicielem do roku 

1772. Zamek pełnił funkcje 

(Ciąg dalszy ze strony 14) 

(Ciąg dalszy na stronie 16) 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Reszel
https://pl.wikipedia.org/wiki/Reszel
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obronne oraz był siedzibą 

min. administratora dóbr 

kapituły. Najsławniejszym 

mieszkańcem zamku był Mi-

kołaj Kopernik, który pełnił 

obowiązki administratora w 

latach 1516–1521. Na jednej 

ze ścian zachowała się po 

nim oryginalna tablica astro-

nomiczna. W dawnym refek-

tarzu oraz komnacie admini-

stratora znajdują się unikal-

ne sklepienia kryształowe 

datowane na ok. 1520 rok. 

Obecnie w zamku mieści się 

Muzeum Warmii i Mazur (za 

Wikipedią). 
 

Olsztyn odwiedziliśmy dwu-

krotnie. 
 

Pierwszy raz spotkaliśmy się 

z Jurkiem Kowalewiczem, 

Redaktorem Naczelnym na-

szego OBI. Pogawędziliśmy o 

kierunkach naszego wspólne-

go redagowania periodyku. 
 

Ponownie odwiedziliśmy sto-

licę regionu wtedy, gdy Wy-

bieralska miała mieć spotka-

nie autorskie. 
 

Barczewo 
Wracając z Olsztyna przeje-

chaliśmy przez Barczewo, 

dziś „sypialnię” Olsztyna, 

gdzie pokazałem Anecie sy-

nagogę. 

Rasząg 

W drodze powrotnej pokaza-

łem Anecie kolejne cudo ar-

chitektoniczne: 

Kościół Ewangelicki w Raszą-

gu (wzniesiony w 1925 r.). 
 

Mrągowo 

Z  Biskupca bardzo blisko 

jest do mojego rodzinne-

go Mrągowa więc je odwiedzi-

liśmy. Dziś Mrągowo daleko 

odbiega od „mojego” Mrągo-

wa. Wypiękniało to fakt ale 

utraciło wiele dużych zakła-

dów pracy. 
 

Miasto stało się słynne gdy w 

1983 roku zainaugurowała 

cykliczna impreza rozrywko-

wa Piknik Country (dziś z 

muzyką country impreza nie 

ma już chyba nic wspólnego). 

Dodam, że dostąpiłem tego 

zaszczytu i znam pomysło-

dawcę imprezy, niezwykle 

sympatycznego Kazimierza 

Grynisa, byłego Sekretarza 

Komitetu Powiatowego PZPR 

w Mrągowie a następnie dłu-

goletniego dyrektora Hotelu 

Orbis „Mrągowia”, o czym 

dziś pamięta niewielu 

„rzeczywistych” działaczy i 

organizatorów Pikników. 

Podczas naszego pobytu w 

Mrągowie miasto i wybudo-

wany kilka lat temu nowy 

amfiteatr przygotowywały się 

do kolejnej imprezy. 

Przed Mrągowem pokazałem 

mojej Przyjaciółce Anecie 

neogotycki pałac w Sorkwi-

tach, wybudowany w latach 

1850-1856. Niestety, wejście 

na teren parku okalającego 

pałac jest niemożliwe. W 

przeszłości pałac należał do 

Zakładów Mechanicznych 

URSUS. 
 

W Sorkwitach rozpoczyna się 

trasa szlaku Krutynią 

(środek transportu kajak, 

docelowy port  Ruciane -

Nida, dystans 120 km). 

Kolejny punkt zwiedzania 

Mazur to: 

 

 

(Ciąg dalszy ze strony 15) 

(Ciąg dalszy na stronie 17) 



-  17  - 

Olsztyński Biuletyn Informacyjny. Rok XV, nr 13(165) 16-31 sierpnia 2023 r. 

Zgon. 

M iejscowość nad jezio-

rem Mokrym, szlak 

kajakowy Krutyni. 
 

Poza odnowionym wiatrowym 

napędem stosowanym za 

Niemca do napędu pomp me-

lioracyjnych jest tu do obej-

rzenie jedynie kilka małych 

mini jeziorek na starorzeczu 

Krutyni. Najmniejsze ma kil-

ka metrów średnicy. Nazywa-

ne są „oczkami” Anetko, bo 

zapomniałem jej powiedzieć. 

I  dojechaliśmy do  

Wojnowa. 
Tu przed kilkuset laty osie-

dlili się wygnańcy ortodoksyj-

nej wspólnoty prawosławia 

po zmianie obrzędów w cer-

kwiach tego wyznania w Ro-

s j i .  N a z y w a n o  i c h 

„Starowierami”, a od imienia  

duchowego przywódcy Filipa, 

t a k ż e  F i l i p o n a m i 

(staroobrzędowcy, bezpopow-

cy). Dziś w Wojnowie za-

mieszkuje jedynie kilku po-

tomków wygnańców wyzna-

nia prawosławnego. 

Ale zachowały się: przepiękna 

cerkiewka drewniana i inne 

zabytki. Było tu także kilka 

klasztorów żeńskich powsta-

łych w wyniku podziałów tej 

grupy wyznaniowej. 

Byliśmy wewnątrz cerkiewki. 

Niestety, fotek nie będzie, bo 

obowiązuje zakaz robienia 

zdjęć. Uczciliśmy ten zwyczaj. 

K olejny punkt zwiedzania 

to  

Lidzbark Warmiński, 

konkretnie Zamek Biskupów 

Warmińskich. 
 

Rezydowało tu wielu wybit-

nych Polaków, przedstawicie-

li kultury polskiej m.in.: Łu-

kasz Watzenrode, Mikołaj 

Kopernik, Jan Dantyszek, 

Stanisław Hozjusz, Marcin 

Kromer, Jan Stefan Wydżga, 

Andrzej Chryzostom Załuski, 

Adam Stanisław Grabowski, 

Ignacy Krasicki. 
 

Kilka lat temu część zamku 

odkupił prywatny inwestor. 

Część zabudowań nie przyle-

gającą bezpośrednio do zam-

ku odrestaurowano oraz ad-

aptowano na czterogwiazdko-

wy hotel („Hotel Krasicki”) z 

restaurację. Pierwszym tego 

typu przedsięwzięciem wła-

ściciela był zakup i odbudo-

wa zniszczonego zamku krzy-

żackiego w Rynie („Hotel Za-

mek”). 
 

Z wieńczeniem i koroną 

tras zwiedzania Zamków 

Krzyżackich przez Anetę Wy-

bieralską była wizyta w  

MALBORKU. 

Tu będą tylko fotki. (Do wie-

dzy o Malborku odsyłam do 

netu). 
 

Dodam, że cena biletów za 

zwiedzanie Malborka jest 

dwukrotnie niższa od cen 

biletów za zwiedzanie Wawe-

lu. 
 

Z czym się nie zgadzam i co 

mnie (co najmniej) irytuje, a 

związane jest z zabytkami w 

Polsce? Nagminnie powtarza-

(Ciąg dalszy ze strony 16) 

(Ciąg dalszy na stronie 18) 
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jące się w muzeach obwiesz-

czenie i praktyka: „Obywatele 

Ukrainy są zwolnieni od opłat 

za zwiedzanie muzeów”. Dla-

czego? 

Aneta w ubiorze tylko trochę 

przypominającym białe 

płaszcze krzyżackich braci 

zakonnych. 
 

Ten tu jeden miecz krzyżacki 

nie jest  jednym z tych dwóch 

legendarnych mieczy darowa-

nych z pychą przez heroldów 

krzyżackich Królowi Korony 

Polskiej i Litwy Władysławowi 

Jagielle, naówczas rzekł on w 

te słowy: 

„Mieczy ci u nas dostatek 

ale i te przyjmujem jako 

wróżbę zwycięstwa”. 

 

(Czy jakoś tak, bo naprawdę 

nie jest wiadomo, czy wyda-

rzenie to rzeczywiście miało 

miejsce). 
 

Nie moja to interpretacja 

dziejów naszej Ojczyzny gdy 

napiszę, że zwycięstwa bitwy 

pod Grunwaldem – 15 lipca 

1410 – nie skonsumowano. 

Potęga Zakonu krzyżackiego 

nie upadła. Były z nim jesz-

cze kłopoty. 

 

A potem Aneta odjechała. Nie 

na koniu. Nie z tarczą. Z nie-

dosytem i wolą powrotu. 

* 

Za przewodnika  

i odpowiedzialnego  

za transport osobowy „robił” 

Mietek Malicki - 

Starszy Komtur warmiński. 

Sierpień 2023 

(Ciąg dalszy ze strony 17) 

„Sieć” tak przedstawia Władysła-
wa Jagiełłę”, chociaż w pamięci 
Polaków ma lico i zachowania 
aktorskie Emila Karewicza. Przy-
znam, że Karewicz jest bardziej 
„wyględny” na „bohaterskiego” 
pogromcy krzyżaków niż ten z 
przywołanych historycznie konter-
fektów. 
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N admieniam, że nie bę-

dzie tu żadnych kpin z 

jakiegokolwiek nazwiska. 

Czyste rozważania teoretycz-

ne czynione na kanwie moich 

przemyśleń. 

 Pozwolę sobie wykorzy-

stać tu nazwiska osób z mo-

jej Rodziny, nazwiska moich 

Przyjaciół, Koleżanek i Kole-

gów oraz dalszych znajo-

mych. Bez imion, co oczywi-

ście. Nazwiska bowiem do-

stępne są publicznie. 

* 

Zacznę od siebie. MALICKI. 

Skąd pochodzi, jakie jest jego 

źródło? 

 Nie jestem fachowcem, 

nie będę więc teoretyzował i 

się wymądrzał. W podsta-

wówce wołano na mnie Mali-

na, Mały. Oraz przezywano: 

”Malicki ma dwa cycki.” 

 Odnośnie przezwisk, to 

ponoć często od przezwiska 

powstawało właśnie później-

sze nazwisko. 

 Urodziłem się w Polsce 

powojennej, ale korzenie 

mam w połowie kresowe. We-

dług opowiadań mojego Taty, 

moje: babcia, prababcia i 

praprababcia pochodziły z 

rodzin o nazwisku RUSO-

WICZ. Mamy więc przykład 

nazwiska z nieco innego krę-

gu kulturowego, pewnie i ję-

zykowego. Nazwisko typowe 

dla Kresów Wschodnich. Tu 

charakterystyczne są koń-

cówki nazwisk -wicz. W prze-

kazie pospolitym, jak wieść 

niesie, w Polsce osoby, któ-

rych nazwiska kończą się na 

-cki lub -ski to „szlachta”. 

Podobnie jest z końcówkami -

wicz. 

 Zero w tym prawdy. 

* 

W mojej rodzinie pojawiło się 

nazwisko, które często u in-

nych wywołuje uśmiech. Nie 

boję się śmiechu. To jest sta-

re nazwisko, a brzmi: MA-

CHUJSKI. Pisane przez „ch”. 

Z czym się kojarzy? Wiado-

mo. 

 Przed wojną mój dzia-

dek „wypisał” swojego rodzo-

nego brata z rodziny za to, że 

zmienił pisownię nazwiska na 

MACHULSKI. Zmienił zaś w 

desperacji wielkiej, bo nie 

mógł znieść jawnych kpin. 

Bywa. 

 Rzucę tu stwierdzenie, 

że nazwiska: KOWAL, KOWA-

LIK, KOWALSKI czy KOWA-

LEWICZ mają człon główny 

od „kowala”. A popatrzcie, 

jaka pisownia. Istne jej bo-

gactwo. 

* 

W pisowni nazwisk nie obo-

wiązują zasady ortografii. 

Nazwisko JASKÓLSKI może 

być (i często jest) pisane jako 

JASKULSKI. Istnieje też inne 

bardzo stare nazwisko CY-

BULSKI lub CYBUL. Zasta-

nawialiście się dlaczego nie 

Cebulski albo nie Cebul? 

(Takie też można spotkać). 

Ano dlatego, że jeszcze sto-

sunkowo niedawno nie mó-

wiono na pewne warzywo 

„cebula”, tylko „cybula”. Po-

dobnie mówiła mama mojej 

drogiej Małżonki. (Teściowa 

pochodziła z Kresów). 

 Nie ma nazwisk lep-

szych czy gorszych. Nie każ-

dy może nazywać się Skrze-

tuski lub Wołodyjowski,  

Kmicic lub Czartoryski. (Nie 

tylko Sienkiewicz wspaniale 

utrwalił stare, dziś już prawie 

zanikłe nazwiska polskie). 

Wszystkie nazwiska są pięk-

ne, stare, historyczne. 

 Bo to są NASZE nazwi-

ska. Naszych ojców, z naszej 

rodzinnej sagi. 

* 

Dajmy na to, nazwisko SIKO-

RA. Bardzo stare i częste. Od 

tego pochodzi Sikorski, Siko-

rowski, Sikorowicz. Są i inne 

nazwiska od nazw ptaków, 

zwierząt, roślin. Kruk, Ja-

strząb, Dąb, Buk, Lis, Wilk. 

Długo by wymieniać. 

 A z wschodnia brzmią-

ce, ukazujące całkiem inne 

(Ciąg dalszy na stronie 20) 

Zabawa nazwiskami. 
Ja, Malicki, zdeklarowany warmiński Krzyżak, zapewniam 

Was, że nazwisko, nie tylko moje, jest niezwykle ciekawym 

obiektem do badań. 

Czasami nazwiska zmieniano. Zwłaszcza u nas. Niekoniecz-

nie z woli jego nosiciela, a często z woli urzędnika. Na 

przykład przy germanizacji i rusyfikacji, także podczas po-

lonizacji, czyli degermanizacji, derusyfikacji albo dejudai-

zacji. Czyniono tak w wyniku polityki państwa lub indywi-

dualnych poglądów niskich rangą urzędników. 

 

Mieczysław Malicki 
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podejście do sposobu tworzenia nazwisk: JAR-

MOŁKOWICZ, BALCEWICZ, BANIUKIEWICZ, 

ASZKIEŁOWICZ. Inny klimat, jakże ciekawy, 

jak ładny. Źródłosłów – tak się to o co mi cho-

dzi chyba nazywa – całkowicie inny. 

 Dla mnie, określenie od jakiego słowa, 

nazwy, zawołania powstało dane nazwisko, 

jest wręcz niemożliwe. Nie wiem, a bardzo 

chciałbym wiedzieć. 

 Pisownią, pochodzeniem, zmianami w 

zapisie nazwisk, (i nie tylko), zajmuje się od-

rębna dyscyplina językoznawcza zwana ono-

mastyką. 

* 

A nazwisko WYBIERALSKA? Od czego powsta-

ło? Kiedyś kogoś „wybrano”? Do czegoś? Na 

coś? A może protoplasta Wybieralskich sam 

wybierał? Wielu też powie, że nazwisko jest 

szlacheckie. 

* 

Inne przykłady nazwisk: PINDA, SZYJKA, AN-

DRUSZKIEWICZ, ARCISZEWSKI, ANDURA, 

BIAŁOWĄS, JUREK. Istnieją także wśród nas 

spolszczone nazwiska pierwotnie francuskie, 

belgijskie, holenderskie, rosyjskie i inne. Na-

zwiska  ludzi przybyłych do Polski jako osad-

nicy, rzemieślnicy, wygnańcy, jeńcy. Wiele z 

nich, z obca brzmiących, spolszczono albo ce-

lowo przeinaczono. Czasami to widać, czasami 

nie. 

* 

Drodzy Czytelnicy OBI! Nie wstydźcie się wła-

snych nazwisk! 

 Popatrzcie w necie, ile o tym napisano. 

Pomyślcie, skąd może pochodzić to Wasze. 

* 

Na zakończenie mojego wywodu jeszcze jedna 

uwaga tematyczna. Wiele znanych mi osób 

szuka swojego nazwiska wśród tzw. nazwisk 

herbowych. Można i tak, ale zapewniam Was, 

że to tak „nie lata”. Nie każdy Czartoryski wy-

wodzi się ze szlachty. 

* 

Polecam stronki: 

Rozkład nazwisk - http://

nlp.actaforte.pl:8080/Nomina/Ndistr 

Mapa nazwiskami - https://

www.mapanazwisk.eu/index.php?

sur=MALICKI&s=Szukaj 

nazwiska w PESEL - https://dane.gov.pl/pl/

dataset/568,nazwiska-wystepujace-w-

rejestrze-pesel 

występowanie, ilość  - https://nazwiska-

polskie.pl/Malicki 

* 

A może są wśród nas osoby z hobby 

(konikiem) w tropieniu pochodzenia nazwisk? 

A może ktoś zechciałby napisać więcej na ten 

temat? 

 A może by założył stałą pozycję-miejsce 

w OBI i odpowiadał na pytania? 

* 

Mietek Malicki 

(Powyższe napisałem zamiast 

pewnego tekstu dotyczącego 

wyborów. Wycofanego z deli-

katności, i aby nie mącić). 

(Ciąg dalszy ze strony 19) 

http://nlp.actaforte.pl:8080/Nomina/Ndistr
http://nlp.actaforte.pl:8080/Nomina/Ndistr
https://www.mapanazwisk.eu/index.php?sur=MALICKI&s=Szukaj
https://www.mapanazwisk.eu/index.php?sur=MALICKI&s=Szukaj
https://www.mapanazwisk.eu/index.php?sur=MALICKI&s=Szukaj
https://dane.gov.pl/pl/dataset/568,nazwiska-wystepujace-w-rejestrze-pesel
https://dane.gov.pl/pl/dataset/568,nazwiska-wystepujace-w-rejestrze-pesel
https://dane.gov.pl/pl/dataset/568,nazwiska-wystepujace-w-rejestrze-pesel
https://nazwiska-polskie.pl/Malicki
https://nazwiska-polskie.pl/Malicki
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p odczas uroczystego apelu z okazji Dnia 

Policjanta w Wydminach. To tam obcho-

dzono 4 sierpnia powiatowe święto naszych 

policjantów. Uroczystość zaszczycił sam Ko-

mendant Wojewódzki nadinsp. Tomasz Kli-

mek. Byli też: vice  starosta (Marek Sieroński), 

Burmistrz Giżycka W. K. Iwaszkiewicz, wójto-

wie urzędów gminnych z gospodarzem wojem 

Wydmin Radosławem Królem na czele, byli 

komendanci Służby Więziennej, Straży Pożar-

nej komendanci sąsiednich Komend Policji: 

Braniewa, Bartoszyc, Kętrzyna, Mrągowa , 

Ostródy i Pisza. Byli też dowódcy: 15 Giżyckiej 

Brygady Zmechanizowanej i 112 jedn. wojsk. 

tzw. remontowi oraz rodziny policjantów, duże 

grono widzów Byli też i emeryci i ja oczywiście 

byłem też. Warto dodać, że poza oficjalną uro-

czystością – apelem imprezie towarzyszyła 

okrasa w postaci stoisk i wystaw zwianych 

tematycznie z policyjną służbą. Każdy mógł 

coś zobaczyć, czymś się zabawić. Przyjrzeć się 

nie tylko policyjnym jednostkom jeżdżącym i 

pływającym, lecz również zobaczyć sprzęt sa-

perów, technika kryminalistyki. W sumie 

wszyscy byli zadowoleni a zwłaszcza 21 awan-

sowanych na wyższe stopnie i 5 osób odzna-

czonych, czego im wszystkim serdecznie gra-

tulujemy. Po złożeniu meldunku Komendanto-

wi Wojewódzkiemu o gotowości oddziałów do 

uroczystości głos zabrał Komendant Powiato-

wy insp. Przemysław Rawa, który po przywita-

niu gości w ciepłych słowach podziękował 

swoim podopiecznym za sumienną służbę. 

Podziękowania skierował również do ich ro-

dzin, zwłaszcza za cierpliwość i wyrozumia-

łość. I takie słowa skierował również pod adre-

sem pracowników cywilnych. Te podziękowa-

nia roztoczyły się w kierunku naszych wójtów, 

Burmistrza i Starostów od których nasi Poli-

cjanci niejednokrotnie otrzymali duże wspar-

cie materialne i rzeczowe. To właśnie w dowód 

wdzięczności nadleśniczy Giżyckich Lasów 

Krzysztof Dąbkowski został odznaczony rozka-

zem ministra  medalem „Za zasługi dla Poli-

cji”. W takim pogodnym i sympatycznym tonie 

przemówili inni znamienici goście, co w jedno-

znaczny sposób dowodzi o dużych osiągnię-

ciach w służbie naszych giżyckich policjantów. 

Do tego grona myśmy się też przyłączyli, ży-

cząc im dalszej owocnej służby. 

(Ciąg dalszy na stronie 22) 

Z dumą patrzyłem na naszych młodych następców... 
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 Oczywiście przy akompaniamencie reprezentacyjnej orkiestry 

i kompanii honorowej całość uroczystości zwieńczona była defiladą.  

W tym momencie pragnę podziękować organizatorom apelu ze stro-

ny technicznej, a zwłaszcza z działu prasowego, które to Kobitki dwoiły się i troiły aby wszystko 

było zapięte na przysłowiowy ostatni guzik. Było fajnie i tak trzymać.  

Bohdan Makowski s. Władysława 
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J ak niejednokrotnie wspominałem, ta na-

sza zawiła przeszłość historyczna jest na 

tyle skomplikowana, a na dodatek zawiła, że 

ze zrozumiałych względów budzi ona zaintere-

sowanie nie tylko tych, którzy tą historię 

współtworzyli, lecz również młode skomlenie. 

Z wielkim zadowoleniem mogę pochwalić się 

kolejną ekspozycją-wystawą historyczną zwią-

zaną z moim miastem, Giżyckiem. W jego cen-

trum na Placu Grunwaldzkim po wielkich sta-

raniach otwarto poniemiecki z czasów II wojny 

światowej schron przeciwlotniczy. Początek 

był w 2002 roku. Moje starania m.in. dopro-

wadziły do tego, że znalazł się dzierżawca, któ-

ry połączył historię grodu ze sztuką . Prace 

budowlane trwały dwa lata i oto powstała Ga-

leria Sztuki Schron Giżycko w ramach Mazur-

skiej Fundacji Sztuki Art Progress Dariusza 

Matyjasa. W nowo pobudowanej galerii znaj-

dującej się nad wejściem do schronu znajduje 

się stała galeria sztuki.  

 Natomiast schron który zachowany zo-

stał w niezmienionym stanie od czasu jego 

budowy w 1944 roku wykorzystany został do 

stworzenia wystawy pt. Od niemieckiego Löt-

zen do polskiego Giżycka. Na ścianach schro-

nu umieszczonych jest ok 80 plansz ze zdję-

ciami , dokumentami, opisami wydarzeń hi-

storycznych. W dwóch pomieszczeniach 

schronu ustawione są gabloty, witryny z róż-

nego rodzaju historycznym artefaktami. Jest 

tam min. Zbiór sygnetów patriotycznych z or-

łem, jest sygnet z Hitlerem i Stalinem, Dzier-

żyńskim, amerykańskiej Uczelni West Point i 

sygnet z Tryzubem oficera armii Własowa. Po 

obu stronach tzw. koszyka sygnetu są liście 

dębu (na wzór niemiecki ) męstwa i lauru zwy-

cięstwa powstania wolnej Ukrainy. Są tema-

tycznie historyczne artefakty dot:  Andersa, 

Wilna, harcerstwa, a nawet akcent judaistycz-

ny, bowiem w Lötzen  istniało duże środowi-

sko społeczności żydowskiej. Żydowski kirkut 

został zniszczony w Giżycku w 1968 roku. 

Dość ciekawą jest ekspozycja białej broni. 

Jest bagnet z czasowe napoleońskich (1812 r). 

Jest szabla pruska Pułku Artylerii z Lötzen 

wykonana w Solingen. Są też odznaczenia ro-

syjskie, niemieckie i oczywiście nasze. Skrom-

nie ale widoczna jest wystawka dot. MO . 

 W zasadzie było by to na tyle bowiem, 

(Ciąg dalszy na stronie 24) 

Jak niejednokrotnie wspominałem... 
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trudno jest mówić o rzeczach, które można 

godzinami oglądać, zaś ich opisanie wymaga 

duża czasu i papieru. Dla tego zapraszam do 

odwiedzin. Osobiście mam tą satysfakcję,  że 

jest to moja trzecia ekspozycja historyczna 

( Wieża Ciśnień w Giżycku i Gołdapi), lecz jak  

powiedziałem na uroczystym otwarcia nie po-

przestaję na tym i... mam jeszcze dużo do zro-

bienia aby po mnie pozostał namacalny do-

wód mojej tu na tym padle egzystencji. 

 

Pozdrawiam:  

Bohdan Makowski s. Władysława.  
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D o bojaźliwych nie należę, przynajmniej 

tak mi się wydaje ale w dniu 12 sierpnia 

br. widok zgromadzonego na palcu Piłsudskie-

go w Giżycku sprzętu bojowego napędził mi 

stracha. Nie to, że był to sprzęt bardzo groźnie 

wyglądający, lecz pod moją kopułą wykluł się 

taki oto wariant, w sumie tragistyczny. Na tak 

zgromadzony sprzęt wystarczyło by bandę tzw. 

Wagnerowców skierować i… no cóż to tylko 

niezasadna wyobraźnia, tylko fantazja pobu-

dzona strachem. Jednak faktem jest, że na pe-

wien czas nasza mobilność obronna 

(przynajmniej w naszym regionie) została w 

jakimś stopniu osłabiana, bo tak na pardwę 

tego sprzętu  do eliminowania siły żywej prze-

ciwnika to za dużo nie mamy i nasze okoliczne 

koszary na tenczas były puste.  

 Zdaję sobie sprawę, że święta należy 

uszanować, wszelako gdzieś tam było napisane 

„pamiętaj abyś dzień święty świecił” i święto 

naszych dzielnych wojaków też należało uczcić. 

Nasuwa się jednak pytanie: po co tyle tego 

sprzętu, tej demonstracji siły. Przecież i tak na 

czołgi dzieciaki nie mogły wchodzić, bo co ? 

Zepsują, uszkodzą ?!. No chyba ze były to czoł-

gi z tektury ???  

 O składzie osobowym tzw. licznych ofi-

cjeli i gości nie będę nawet wypisywał bowiem 

media tzw. publiczne w tym temacie zdały rela-

cje nawet z naddatkiem, natomiast zaintereso-

wało mnie inne zdarzenie a raczej uczestnictwo 

czegoś pt. „800 +”. Specjalnie do tego przygoto-

wany pojazd dostarczył do centrum placu na-

miot, w którym rozdawano propagandowe 

(czytaj propisowskie) gadżety. I tu nasuwa się 

pytanie: co ma wspólnego 800 + z naszą jaka 

by to nie była i pod byle jakim kierownictwem 

armią ?A przecież było to ich święto, wojaków.  

 Ato wszystko to tylko początek, dalej już 

na ternie plaży miejskiej odbył się kolejny spęd 

tym razem pt. piknik. Tam też były delikatnie 

mówiąc tematy nie związane z armią. Oczywi-

ście były też i karabiny , rewolwery i inny 

sprzęt ale …  No i proszę, w bardzo krótkim 

okresie czasu Giżycko miało okazję spędzenia 

czasu na imprezach, które de fakto stanowiły 

jedynie tło do kampanii wyborczej słusznej 

„wadzy” a co ważne za nasze pieniądze 

(oczywiście wydawane bez naszej zgody i ak-

ceptacji). Nie jest nawet wyobrażalne aby 

wśród gości na święcie żołnierzy był przedsta-

wiciel opozycji, a nawet poseł czy senator nie 

wywodzący się z prawicy. Lecz czy tego pragną 

wszyscy Polacy, czy tylko wybrani, namaszcze-

ni przez słuszną „wadzę” i jej prezesa zawsze 

dziewicy ?  Stojąc jako ten ciekawski w nielicz-

nym gronie mieszkańców a i nawet turystów 

słyszałem taką oto wypowiedź: Co chcesz, jak 

po kilkumiesięcznym  kursie gościu zostaje 

stopień oficerski i po krótkim czasie jest już 

kapitanem, a ostatecznie jako ten namaszczo-

ny dostaje szlify generalskie (Duda długopis 

namościł nowych 21 generałów). W tym przy-

padku nie ważna jest jego wiedza, fachowość, 

liczy się jedynie lojalność, a w rzeczywistości 

poddańcza służalczość. Przecież w takich gar-

(Ciąg dalszy na stronie 26) 

Do bojaźliwych nie należę! 
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nizonach jak Giżycko ta ano-

nimowość kadrowa nie istniej. 

Tu ludzie się znają. Środowi-

sko cywili jest powiązane z 

żołnierskim przez żony, miej-

sca zamieszkanie korzystania 

z rożnych wspólnych form ko-

egzystencji a nawet rozrywki. I 

powiem Państwu, że to zasły-

szane stwierdzanie tym razem 

jeszcze bardziej napawa mnie 

strachem. Przecież moje życie, 

bezpieczeństwo moich bli-

skich,  a nawet współobywate-

li stawiane jest w bardzo nie-

bezpiecznej sytuacji. O braku 

profesjonalności z strony 

wspomnianej kadry mogą 

świadczyć przypadki niefor-

tunnie podejmowanych decy-

zji, o których media z lewa i 

prawa już opisywały. Za mo-

ich czasów, czynnej pracy, 

sklepowa która miała manko 

w sklepie GS-u nie dość że 

dostała wyrok i obowiązek na-

prawienia wyrządzanej szkody 

to jeszcze nie mogła być za-

trudniona na stanowisku ma-

terialnie odpowiedzialnym. To 

już nie chodzi nawet o nasze-

go K-ta co to pierdyknął z 

pancerfausta, ale sposób po-

traktowania jego brata w 

związku z powiazaniami z ma-

fią watowską. Został potrakto-

wany „po znajomości” inaczej i 

bardzo łagodnie w stosunku 

do innych uczestników prze-

krętu. Tu kodeks Boziewicza 

nie obowiązuje. Gdyby on ist-

niał chociaż w minimalnym 

zakresie to  z tej ponad stukil-

kudziesiętnej ekipy ministe-

rialnej co najmniej co dziesią-

ty by się ostał. No tak, ale mó-

wi to gostek, który był sługu-

sem totalitarnego państwa. No 

rzeczywiście może faktycznie 

kieruje mną zazdrość. Gościu, 

za to że opluwa na lewo i pra-

wo Tuska i całą opozycję 

c h a m s k i m i  e p i t e t a m i 

(nazwisko nie przechodzi 

przez gardło) przytulił dwie 

duże bańki i fuchę wice mini-

stranta branży o której nie ma 

zielonego pojęcia. Z rolnictwa 

zna się on tylko tyle jak w ka-

wale o milicjantach. Dowódca 

instruuje f-szy podczas sadza-

nia lasu: „sadzimy zielonym 

do góry”. Jest to klasyczny 

dowód „wdzięczności” za czy-

ny gdzie brak jest minimalnej 

odrobiny kultury i etyki zwią-

zanej ze sprawowaniem funk-

cji publicznej. Nie dziwić może 

fakt, że 22-u latek w szybkim 

tempie zajmuje wysokie sta-

nowiska, ostatnio nawet w 

PKO BP. A tylko dla tego że 

sympatyzując za wspomnia-

nym prezesem wali na oślep w 

opozycje. I to jest fachowość. 

Nie chce nawetprzytaczać in-

nych niezliczonych przekła-

dów, lecz nasuwa się jeden 

wniosek: To młode pokolenie 

czerpie wzory z ludzi, którzy 

za mamoną odeszli od ideałów 

„Solidarności”.  Im „kasa” sta-

je się najważniejsza, inne war-

tości się nie liczą. Ten od ma-

nipulowanej propagandy pu-

blicznej zwanej publicznymi 

mediami  (za nasze) pieniądze 

w dowód tych wrednych i 

oszczerczych „zasług” trafił do 

Banku światowego. Młody 

człowiek widząc to wyciąga 

właśnie wnioski: co się opłaca. 

I wtedy podstawowa zasada 

„żarło i tarło”staja się wiodą-

cą. 

 Bym  zapomniał. Na 

koncercie na Plazy Miejskie 

już w porze wieczornej zatytu-

łowanym jako „Silna Biało-

Czerwona” Edyta Górniak wy-

konała utwór „Białe róże”. Jak 

podkreślono, było to pierwsze 

wykonanie tego utworu przez 

artystkę oraz polską wersję 

utworu „Bei mir bistduschön” 

grupy The Andrews Si-

sters. Wszystko wyświetlane 

na potężnym ekranie. Na te-

mat kunsztu wokalnego arty-

stów niech mówią wypisane 

emaile:  

• - Żenada, ani Bednarek, 

ani Górniak, ani Nata-

sza nie potrafili śpiewać 

wojskowych pieśni; nor-

malnie wzięli siano za 

to, za chłam (…). 

• - Byłoby może fajnie, ale 

ci ludzie śpiewać nie 

potrafią… a p. Górniak 

znowu wyła… jak moż-

na. 

(Ciąg dalszy ze strony 25) 

(Ciąg dalszy na stronie 27) 
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• - Interpretacje piosenek wojskowych – 

pełne „spektrum”. P. Liszowska, Gór-

niak, co to było? (może na żywo było le-

piej?). (…) Szkoda, można było fajną im-

prezę rozkręcić. (…) 

• - (…) Edyta G. nie nadaje się do śpiewa-

nia tego typu pieśni, była próba z hym-

nem i nikt nie wyciągnął wniosków. 

Szczerze mówiąc ludzie byli zawiedzeni. Za 

taką kasę można było by zorganizować o wiele 

lepszą imprezę.  

 Zacząłem od Wojska a skończyło się na 

kasie, lecz to właśnie te tematy są w ostatnim 

czasie nagminnie poruszane. No trudno może-

my się jedynie przyglądać , jak to ktoś tam 

mówił zgrzytając zębami, lecz 15 października 

za 60 dni chyba wątpliwości nie ma przy kim 

postawić X .  

 PS. Na placu postawiono świeży obelisk-

pomnik z potężnym orłem. Obecnie bez napi-

sów. Z pewnością będzie kolejna impreza przy 

jego odsłonięciu z armią, pocztami sztandaro-

wymi, leśnikami, wielka feta i …. pisowska 

agitka.  

Pozdrawiam  

Bohdan Makowski s. Władysława.  

 

(Ciąg dalszy ze strony 26) 
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W  dniu 4.08.2023 r. w Zielonej Górze od-

było się niecodzienne, uroczyste  spo-

tkanie z okazji nadzwyczajnej, bo 90 rocznicy 

urodzin naszego nestora, osobowość nietuzin-

kową, a zarazem Honorowego Prezesa Stowa-

rzyszenia Emerytów i Rencistów Policyjnych - 

jubilata Jana Papisa. Na spotkaniu tym, poja-

wili się najbliżsi przyjaciele Jubilata, współ-

pracownicy z którymi przyjaźnił się od szeregu 

lat i z którymi działał w Stowarzyszeniu oraz 

tworzył zręby i podwaliny SEiRP od czasu I 

Zjazdu założycielskiego w Szczecinie w roku 

1990. Wśród znamienitych gości byli: były Pre-

zes Zarządu Głównego w Warszawie Henryk 

Borowiński i jego Z-ca Zdzisław Pietryka. Ani-

matorkami tego spotkania były: córka Jubilata 

Lilianna oraz Barbara – Krystyna Milej. Były 

życzenia dla Jana Papisa, wspomnienia z lat 

minionych, wspólnych działań na niwie pracy 

społecznej oraz miła atmosfera, która wywią-

zała się wśród wspólnej kolacji uczestników 

imprezy integracyjnej.  

 Miłym akcentem były złożone życzenia 

przez delegację z Komendy Wojewódzkiej Poli-

cji w imieniu Komendanta wojewódzkiego gen. 

Jarosława Pasterskiego oraz z bratniego Sto-

warzyszenia Wojewódzkiego SEiRP w Gorzowie 

Wlkp. reprezentowanego Przez w-ce prezesa 

Zygmunta Magniewskiego. 

 Dożycie tak sędziwego wieku 90 lat jest, 

nie lada wydarzeniem , a zdrowiem jakim cie-

szy się Jubilat jest najlepszym odzwierciedle-

niem aktywności i mobilności Jubilata Jana 

Papisa. Moderatorem imprezy był kol. Mariusz 

Kowalaszek, wykonujący zdjęcia foto wraz  na-

graniem i wyświetleniem filmu wspomnienio-

wego z biografią naszego  wspaniałego Jubila-

ta. Akcentem końcowym było wspólne odśpie-

wanie „200  lat” i  tort godny Jubilata.  
 

Tekst: Zbigniew Kobryń 

Zdjęcia : Mariusz Kowalaszek 
 

Redakcja OBI 
Z całym sercem przyłącza się do życzeń i 
serdeczności jakie Jubilat otrzymał z okazji 
tej pięknej Rocznicy! 
Wszystkiego najlepszego Janie! 
 

Jerzy K. Kowalewicz 

90 rocznica urodzin 
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W  czasie gdy trwały dalsze poszukiwania 

aparatu, Larsa zabrali do sąsiedniego 

domu, a mną zajął się osobiście sam „Złoty 

ząbek”. Mówił dużo, krzyczał mi prosto w 

twarz, że osobiście  zabijał Ustaszy, że niena-

widzi katolików, że Polacy to zdrajcy Sło-

wiańszczyzny i niemieckie psy, że zna rolę 

„Papy Wojtyly” w tej wojnie, i wie co obecnie 

wyprawia inny Polak, specjalny wysłannik 

ONZ Tadeusz Mazowiecki, który widzi tylko 

serbskie zbrodnie, a na zbrodnie popełniane 

na serbskim narodzie ma oczy zamknięte. 
 

Powiedział, że to wszystko wystarczy aby mnie 

zabić. Po tym gwałtownym słowotoku wziął 

nagle w ręce leżący na stole izraelski pistolet 

maszynowy typu Uzi, przyłożył mi wylot lufy 

do brzucha i energicznie przeładował. Poczu-

łem, że to koniec. Czułem, że mam do czynie-

nia z chorym na urojenia i fobie człowiekiem, 

który naprawdę może mnie zabić. 
 

Zastanawiałem się wtedy. czy poczuję ból, gdy 

on właduje on we mnie serię z tego pistoletu, 

czy też nic nie zdążę poczuć, tylko wszystko 

nagle się skończy i nastanie niebyt. 
 

(Ciąg dalszy na stronie 32) 

Drodzy Koledzy, Szanowni Czytelnicy OBI! 
"Nie głaskało mnie życie po głowie, nie pijałem ptasiego mleka. 

No i dobrze, no i na zdrowie, bo tak wyrasta się na człowieka." 

          Władysław Broniewski 

Z achęcony przez Kolegów Redaktorów tego branżowego periodyku wracam do moich wspo-

mnień związanych ze służbą. Ja nie mam żadnych obiekcji w tym, aby dzielić się tą wiedzą 

ze wszystkimi. Na dodatek, pamiętam, że rozpoczynając służbę w charakterze policjanta ONZ 

(Civilian Police) w byłej Jugosławii, podpisywałem cyrograf, że niczego nie opublikuje przed upły-

wem 10 lat (a minęło równo 30 lat!). Chciałem więc bez przeszkód pozwolić na bezwarunkową 

publikację na zasadzie: 

Niech ludzie wiedzą, czym jest wojna. 

 Pomyślałem więc:  zanim wyślę te materiały, przeczytam, (bo od napisania nie czytałem, a 

pisałem emocjonalnie), i poprawię błędy. Dziś przeczytałem uważnie. Znalazłem, i poprawiłem, 

kilka błędów i literówek, co nie znaczy, że wszystkie. Ale to, co najważniejsze; to było pisane 

dawno temu i pozornie dotyczy też dawnych wydarzeń w Europie. 

 Czytając, uświadomiłem sobie, jak wiele jest tam nie zamierzonych analogii do obecnych 

wydarzeń w sąsiednim kraju, i, że może to być źle odebrane. 

 Boże, jak to wszystko jest podobne do obecnego konfliktu... 

 Myślę, że wielu potencjalnych czytelników będzie miało takie samo wrażenie, a ja to tak 

dawno temu napisałem, i nie wiedziałem wtedy, że to się wydarzy. Tam nawet wspominam, że 

gdyby nie "wąsate słoneczko", to u nas by była Jugosławia. Wiem, że tak wtedy myślałem. To się 

wydarzyło: "Słowiańskie psy gryzą się między sobą". 

 Ale wracając do rzeczy. Te wspomnienia to tylko część, z którą mogę (i chyba chcę) się po-

dzielić. Ta cała reszta, co Ci za chwilę wyślę po poprawce to przedszkole. Wszystko inne zostanie 

tylko ze mną i we mnie. Jak się z kimś podzielę tą resztą, to tylko fragmentarycznie, i nigdy do 

końca. Ale to tak jest u każdego, że ma swoje tajemnice, a nawet gdyby chciał się dzielić, to się 

boi, że nie będzie zrozumiany… 

 Proszę o jedno, i wydaje mi się to zasadne. W publikacji należy zachować chronologię wy-

darzeń, bo inaczej nie wiadomo o co chodzi. Więc rozdział po rozdziale: "Pierwsza krew", 

"Mostar", "Sasza II", "Caffe Bomba". 

Janusz Kozłowski 

„Cafe Bomba” (Część 2). 
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Nie przebiegło przez mój umysł całe życie, jak 

to ponoć niektórym zdarza się w skrajnych 

sytuacjach. Pomyślałem tylko: „Ale głupi, bez-

sensowny koniec”. 
 

O niczym więcej nie myślałem. Umysł mi się 

wyłączył. Byłem raczej bardziej sparaliżowany 

niż zdolny do myślenia, czy też mówienia cze-

gokolwiek. 
 

On zaś mówił, a raczej krzyczał, ale nie wiem 

co, bo wówczas do mnie nic nie docierało. Ba-

łem się, że każde moje słowo może być powo-

dem tego, że naciśnie na spust. Jak się już 

wykrzyczał i trochę 

uspokoił, odłożył 

pistolet maszynowy 

na kredens kuchen-

ny. Z kredensu wy-

jął karafkę rakii. 

Nalał sobie kieli-

szek, gwałtownie 

wypił jednym hau-

stem. Potem wyjął 

drugi kieliszek, na-

lał i postawił przede 

mną. Odmówiłem, a 

on tego nie sko-

mentował. Powie-

dział już normal-

nym głosem:  

 - Nawet jak-

bym ciebie polubił, 

nawet jakbyś mnie 

przekonał, że jesteś 

dobrym człowie-

kiem, to i tak naj-

bardziej kocham 

moją rodzinę. Moja 

rodzina nie ma co 

jeść - pomimo tego, że prowadzę kafanę „Pod 

Bombami” i staram się zapewnić im byt. 
 

Przychodzą tam tylko moi koledzy z wojny, i to 

ja im stawiam, bo oni nie mają czym płacić. 

Wy tu wszyscy jesteście nieobiektywni, szpie-

gujecie i kombinujecie jak oddać nas Chorwa-

tom, a my już z nimi nigdy nie będziemy mogli 

żyć razem. NATO grozi, że nas zbombarduje, a 

więc nie dość, że moja rodzina głoduje, to 

jeszcze straszycie, że mi ją zabijecie. Muszę 

więc bronić mojej rodziny i wszystkich serb-

skich rodzin. Aby zrobić to skutecznie, założy-

łem listę zakładników. Wy wszyscy pracowni-

cy ONZ z tego rejonu jesteście na tej liście, ale 

ty, jako Polak, katolik i szpieg trafisz od dziś 

na pierwsze miejsce. Jeśli choć jedna bomba 

spadnie na nas ze strony NATO, zabijemy 

pierwszych 5-10 „Unproforcow” i postawimy 

kolejne ultimatum. Za następne bombardowa-

nia zapłacą następni zakładnicy. Nie ma innej 

metody, a ta wydaje mi się skuteczna. 
 

Przebywałem z tym 

chorym człowiekiem 

parę godzin. Potem 

przyjechał z Vu-

kovaru inny serbski 

oficer dochodzenio-

wo-śledczy Vojnej 

Policji, który miał 

przeprowadzić legal-

ne przesłuchanie 

nas obu - jako po-

dejrzanych o oficjal-

nie zgłoszone foto-

grafowanie pozycji 

wojskowych jednej 

ze stron konfliktu. 
 

Oficer był młody, 

s y m p a t y c z n y , 

grzeczny i powścią-

gliwy w słowach. 

Niemniej, zanim 

przeszliśmy na an-

gielski, powiedział, 

że osobiście nie wie-

rzy, abym przez trzy 

miesiące pobytu na 

misji tak dobrze opanował język serbski, i 

właśnie to najbardziej mnie obciąża jako rze-

komego polskiego strażnika granicznego, od-

delegowanego na misję w charakterze poli-

cjanta. 
 

 

(Ciąg dalszy ze strony 31) 

(Ciąg dalszy na stronie 33) 

Autor w czasach „Cafe Bomba” 
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Według niego jestem zwyczajnym szpiegiem, 

występującym pod tą przykrywką. 
 

Dopytywał się, jakie odbyłem kursy przygoto-

wawcze,  z jakiego zakresu i jakie mam przy-

gotowanie wojskowe. 
 

Najważniejsze dla mnie było wówczas to, że on 

przekazał nam informację, iż nasi przełożeni w 

Erducie (kwatera główna Sektora Wschodnie-

go) zostali poinformowani o naszym zatrzyma-

niu. I że ktoś już jedzie, aby nas stąd odebrać. 

Nie radził jednak, abyśmy złożyli skargę na 

fakt i sposób zatrzymania. 
 

Stwierdził, że oni mieli podstawy do tego, a 

nam w końcu... nic się nie stało. 
 

Niemniej jednak, po naszym powrocie przeło-

żeni domagali się złożenia przez nas szczegó-

łowych meldunków. 
 

Mój raport był jednak bardzo, bardzo lako-

niczny, gdyż uświadomiłem sobie, że nikt z 

czytających biurokratów UN nie potrafiłby 

zrozumieć moich emocji i wątpliwości, które 

mną targały w trakcie zatrzymania, ale i tych 

przemyśleń, które miałem potem. Już jako 

wynik refleksji po wielogodzinnej rozmowie ze 

„Złotym ząbkiem”. Nie chciałem się tym dzielić 

z nikim, bo poniekąd rozumiałem jego położe-

nie. Też wynikającą stąd desperację. 

* 

W iele razy po tym zdarzeniu, kiedy mija-

łem lokal „Cafe Bomba”, wracały nie 

tylko traumatyczne wspomnienia naszego za-

trzymania, ale i słowa chorego z nienawiści, 

rozpaczy i beznadziei człowieka ze złotym zę-

bem. Nigdy nie przeszło mi przez myśl aby 

zajrzeć do jego lokalu. 
 

Myślałem, że już go nigdy więcej nie spotkam. 

Stało się jednak inaczej. Zdarzyło to się blisko 

końca mojej misji. W każdym razie odcinałem 

już dni na krawieckim centymetrze. Tak, jak 

to robiło się w wojsku, odliczając dni do końca 

służby.  
 

A było to tak. 
 

W  trakcie jednego z końcowych patroli 

umówiłem się w jakiejś wiosce na sa-

mym końcu naszego rejonu działania na spo-

tkanie z przedstawicielem lokalnej władzy. 
 

Spotkanie miało się odbyć w jedynej w tej wio-

sce „kafanie”. Po przybyciu wszedłem do ciem-

nego pomieszczenia wcześniej umówionego 

lokalu. Zająłem miejsce przy stoliku w rogu 

sali. Nie było tam nikogo oprócz dwóch serb-

skich wojskowych popijających rakiję w dru-

gim końcu lokalu. 
 

Było tam mrocznie. W chwili, gdy za ladą po-

jawił się właściciel, podszedłem do bufetu, aby 

zamówić sobie kawę. Po powrocie do stolika 

zauważyłem, że umundurowany mężczyzna, 

który siedział tyłem do mnie, wstaje od swoje-

go stolika, i idąc do mnie szuka czegoś w kie-

szeni munduru. 
 

W chwili gdy podszedł do mnie miał już w ręce 

notes, który położył na stoliku. Kiedy siadał 

na krześle, ja rozpoznałem go z przerażeniem. 

Tym wojskowym był mój znajomy „Złoty zą-

bek”. Tak zawsze nazywałem tego człowieka w 

myślach i koszmarnych wspomnieniach. Sia-

dając, uśmiechnął się do mnie, potem zaczął 

czegoś szukać w swoim notesie. Okazało się, 

że szukał mojego nowego adresu. Znalazł, od-

czytał, gdzie i od kiedy mieszkam, w jakich 

godzinach pracuję, jaką pozycję zajmuję w 

stacji naszej Policji Cywilnej, i kiedy kończy 

mi się pobyt na misji. Powiedział przy tym: 

 - Pomyliłeś się, jeśli sądziłeś, że jak 

zmienisz adres zamieszkania, to ciebie nie 

znajdę. Znałem każdy twój krok i nadal nic się 

nie zmieniło w twojej pozycji na mojej liście. 

Ciągle jesteś na pierwszym miejscu i lepiej 

módl się, aby Jankesi nie zaczęli bombardo-

wać Serbów, zanim stąd wyjedziesz. Wiesz, że 

z przyjemnością ciebie rozwalę, bo moje podej-

rzenia co do twojej osoby potwierdziły się. Je-

steś za bardzo gorliwy w tym, co robisz. Co 

prawda dobrze żyjesz z Serbami i oni ciebie 

nawet lubią, ale ja ci nie ufam. Jesteś dobrze 

wyszkolonym polskim Ustaszą i gardzisz nami 

jak Cyganami. Codziennie jesz serbski chleb, 

(Ciąg dalszy ze strony 32) 
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żyjesz wśród nas, więc zrób coś dla nas więcej 

niż tylko dawanie jałmużny wieśniakom. Co ty 

myślisz, że jak przywieziesz biednym Serbom 

zapałki, świeczki, mąkę czy cukier, to coś 

zmieni się w ich codziennej biedzie? Tobie tyl-

ko wydaje się, że nam pomagasz. Wyjeżdżajcie 

stąd wszyscy, i to jak najprędzej. I pamiętaj, 

módl się za pokój w Serbskiej Krajinie. 
 

 Pokazał przy tym palcem na notes, dodając:   

 - Ja cię znajdę po pierwszym bombardo-

waniu Serbów, po pierwszym ataku na nas. 

Z n a j d ę  

i zatrzymam jako zakładnika. Każde kolejne 

bombardowanie to będzie twoja śmierć. 
 

Wrócił do swojego stolika, siadł tyłem do mnie 

i wypił kolejną rakiję. 
 

Po upływie około dziesięciu minut przyszedł 

mój rozmówca, ale ja już nie chciałem tam 

siedzieć. Zbyłem go ogólnikami, i wróciłem do 

mojej stacji. 

Po powrocie nie wspominałem nikomu o tym 

niespodziewanym spotkaniu. 
 

Nie lubiłem tego człowieka, bałem się go, ale 

też rozumiałem jego desperację i konsekwen-

cję w obronie swoich racji. 
 

B ombardowania Serbów w Bośni rozpoczę-

ły się rok po moim wyjeździe. 
 

Nie była jednak bombardowana samozwańcza 

Republika Serbska Krajina. Ona została zaat-

akowana i odbita przez wojska Chorwackie w 

ramach operacji „Oluja” (Burza) w 1995 roku, 

równiż rok po moim wyjeździe. 
 

W naszych mediach bardzo mało mówiło się o 

tej operacji, a rzekomo strona atakująca nie 

oszczędzała po drodze nikogo. Zabijane było 

wszystko, co się rusza. Palono lub wysadzano  

serbskie domy. 

 

Z wojskowego punktu widzenia Oluja była do-

skonale przygotowana przez fachowców z NA-

TO. 
 

Wojsko chorwackie, po odpowiednim dozbro-

jeniu i doposażeniu (min. w czołgi po byłej ar-

mii NRD, z ciekawe, czy też po symbolicznej 

cenie 50 dolarów, jak nasze UAZ-y?), rozpra-

wiło się w kilka dni z wiejską armią obrony 

terytorialnej samozwańczej „Republiki Serb-

ska Krajina”. Nie przeprowadzono jednak ata-

ku frontalnego na mój „Sektor Wschodni” w  

Sławonii i Baranii, który wrócił do Chorwacji 

w 1997, po kilku latach pokojowych negocja-

cji. Ciekawi mnie, jak się znaleźli w nowej rze-

czywistości tacy wojownicy jak „Złoty ząbek”. 

Może to on leży teraz pod gruszą, w tym sa-

mym w ogrodzie, w którym to ja miałem leżeć. 

Może jako serbski patriota poległ w innym 

miejscu, a może przeżył i znalazł się gdzieś 

tam w nowej Serbii. 
 

Tego się jednak nigdy nie dowiem, tak jak on 

zapowiadał, że o miejscu, gdzie mnie pocho-

wa, nigdy się nie dowie się moja mama. 

Los potrafi odpłacić tą samą monetą. 

Pomimo skrajnych emocji, które mi zafundo-

wał, nigdy nie życzyłem mu śmierci. Mam na-

dzieję,  że on jej uniknął. Był i pozostanie dla 

mnie tragiczną postacią, uwikłaną w historię i 

politykę, osobą próbującą zapewnić byt swojej 

rodzinie w okrutnej rzeczywistości. Jego re-

stauracja: „Cafe Bomba”, wraz z reklamujący-

mi ją bombami lotniczymi, pozostanie dla 

mnie symbolem tego, jak wojna zmienia psy-

chikę ludzi, którzy próbują dostosować się do 

jej okrutnej logiki. 

Janusz Kozłowski 
 

Zdjęcia reklamowe,  z sieci nie mają nic wspól-

nego (oprócz nazwy i idei)  z tekstem i kawiar-

nią, opisaną w nim przez Autora historią 

(Ciąg dalszy ze strony 33) 
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Szantaż 

C zym jest szantaż? 
 

Tak klasycznie? Jest wywieraniem presji 

na kogoś i wymuszaniem czegoś za pomocą 

zastraszenia lub groźby kompromitacji. 
 

 Polski Kodeks karny definiuje zjawisko 

nie jako „szantaż”, tylko czyn spełniający zna-

miona szantażu. Mieści się w definicji występ-

ku opisanego w art. 191 § 1. I brzmi: 

Kto stosuje przemoc wobec osoby lub groźbę 

bezprawną w celu zmuszenia innej osoby do 

określonego działania, zaniechania lub znosze-

nia, podlega karze pozbawienia wolności do lat 

3. 
 

 W zasadzie fajnie. Dobrze, że perfidny 

czyn jest penalizowany. Tylko że w przypadku 

celu jakichkolwiek służb mundurowych, jakim 

w naszym szanownym tajnym urzędzie jest (i 

było) pozyskanie do współpracy i zebranie 

konkretnych informacji o interesującym nas 

obszarze kontrwywiadowczym, nikt się nie po-

skarży na taki „szantażyk”. Nie znam takowe-

go przypadku ani nie uczyłam się o podobnym 

wydarzeniu. Upublicznienie perfidii tajnych 

służb stanowiłoby nie tylko precedens, ale i 

przedmiot wielu prac naukowych, szkoleń, 

operatywek oraz pokątnych plotek. Pomimo 

faktu, że zaklasyfikowano by je do informacji 

ściśle tajnych. 
 

 Aby sprostać wymogom samego szanta-

żu, o niego wszak tu chodzi, za pomocą które-

go moglibyśmy dokonać werbunku, należy 

wejść w posiadanie jakiegoś namacalnego ma-

teriału kompromitującego. Od tego należy za-

czynać wszelaki szantaż. Co do zasady. To 

znaczy zdobyć nagrania (film, głos), fotografie, 

dokument z osobistym podpisem osoby wyty-

powanej na kandydata. Wejść w posiadanie i 

mieć. Nie puszczać, trzymać. Nikomu nie po-

kazywać, nie przechwalać się. 
 

 Oczywiście i w tym dziele należy mieć 

pomocników. Samemu nie sposób tego prze-

prowadzić ze względów oczywistych, chyba że 

okazja trafi się jak ślepej kurze ziarno. Nagła i 

niespodziewana. (Mnie takie rzeczy nie trafiały 

się niestety). Czyli najlepiej zlecić to firmowym 

pomagierom, do których zaliczają się wywia-

dowcy z komórki zajmującej się tajną obser-

wacją, poprosić kolegów z wydziału i z pionu 

(Ciąg dalszy na stronie 36) 

Odcinek 7 

TAJNE BLIZNY, t.3 Exodus 
Prawo silniejszego jest najsilniejszym bezprawiem. 

Marie von Ebner Eschenbach 
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techniki operacyjnej o pomoc w tajnym prze-

szukaniu, do czego należy przygotować siły i 

środki. Podłożyć pluskwę (jak pewnemu polity-

kowi pod restauracyjnym stolikiem), zainstalo-

wać kamerkę w hotelowym pokoju, gdzie nasz 

kandydat spotyka się z pewną uroczą i powab-

ną koleżanką. Albo kolegą. Swoją, czyjąś albo 

swojej małżonki. Względnie z profesjonalistką – 

reprezentantką zawodu uznanego za jeden z 

najstarszych na świecie. 
 

 W sposób wredny, 

perfidny (acz kontrolo-

wany) należy wręczyć 

komuś korzyść majątko-

wą, ale tylko taką, której 

ten ktoś się nie oprze. 

Chociażby drogie perfu-

my z zieloną szeleszczącą 

wkładką, czym swego 

czasu szczycił się pewien 

znany „specagent” o na-

der męskim imieniu To-

masz. Wprawdzie te dwa 

ostatnie przykłady mo-

głyby mieć także charak-

ter typowej prowokacji, 

jednakowoż w służbach 

specjalnych (tu: w wy-

wiadzie, kontrwywiadzie) typowe policyjne pro-

wokacje zdarzają się niezwykle rzadko. Jeżeli w 

ogóle. 
 

 Wszystko powyższe czynić trzeba: 

Jak najbardziej formalnie oraz zgodnie z zasa-

dami. Zdobywając podpisy i akceptacje wszyst-

kich pryncypałów. Naszych lokalnych oraz 

centralnych. 
 

Najtaniej, jak się da. Cóż, budżetówka! 

Przy tym operacyjniak winien zawsze oglądać 

się za siebie, pilnować swoich przodków i tył-

ków. Zasłaniać dokumenty, a najlepiej same-

mu siedzieć w kasie pancernej, gdzie te papiery 

są przechowywane. Zamykać drzwi na klucz, 

plombować, stemplować, pilnować klauzuli i 

klauzury. Nie gadać z kumplami, nie plotko-

wać, nie kłaniać się na ulicy. 
 

 Licho nie śpi, szpiegi grasują wszędzie. 

To wszystko wydaje się diabolicznie trudne, ale 

jest wykonalne. Wykonywałam zatem i ja, 

skwapliwie i rozumnie. Chyba… 

* 

Jeżeli miałabym sama przeprowadzić wtedy tę 

skomplikowaną operację (tu: szantażu), to mo-

głam wykorzystać utarty i prastary sposób 

słynnej holenderskiej tancerki posługującej się 

uroczą ksywą Mata Hari. Kobiety szpiega, dzia-

łającej na rzecz co naj-

mniej dwóch wielkich 

agencji wywiadowczych. To 

znaczy mogłam zauroczyć 

(jakoś), poderwać 

(cokolwiek to znaczy) i za-

ciągnąć do wyra (to wydaje 

się najprostsze przy odro-

binie alkoholu, w seksow-

nej bieliźnie i po paru czu-

łych komplementach). Op-

tymalnie wobec chłopa, 

ponieważ w zauroczaniu 

kobiet nie byłam aż tak 

biegła. 
 

Ale… gdybym otrzymała 

rozkaz poderwania kobiety, 

to kto wie? Na moje szczę-

ście nie otrzymałam. 
 

 Przyznam szczerze, że parę razy prze-

mknęły mi przez czupurny i rozczochrany łe-

pek podobne myśli. Czy służbowe koncepty 

zalęgły się na tyle, by poddać je dalszej obrób-

ce? 
 

 Nie powiem. Nie napiszę. Nie przyznam 

się. O tym jeszcze nieco pomilczę. Choćby mnie 

przypiekano i wyrywano mi paznokcie, podda-

no badaniu wariografem (urządzeniem zwanym 

wykrywaczem kłamstw). 
 

 W sumie chciałabym jeszcze trochę pożyć 

i coś napisać. Moim obecnym zamiarem jest 

przede wszystkim wyleczenie kilku blizn inte-

gralnie związanych z powyższą tematyką. 

* 

(Ciąg dalszy ze strony 35) 

(Ciąg dalszy na stronie 37) 

Greta Garbo jako Mata Hari 
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Materiał kompromitujący można byłoby zdobyć 

także w inny sposób. Mniej dotkliwy. Na przy-

kład od kolegów policjantów. Ameryki nie od-

krywam, ponieważ ów sposób jest okrzepły, 

sprawdzony oraz bardzo korzystny. Rzec by 

można, że skutek może się okazać strzałem w 

dziesiątkę, bynajmniej nie sobie w kolano. 
 

 Jak? Wystarczy uzyskać informację, że 

nasz kandydat na TW popełnił przestępstwo i 

jest właśnie przesłuchiwany przez kolegów. 

Policjantów, strażaków, skarbówkę, ubezpie-

czyciela albo dozorcę domu. Po bezkrwawym 

przejęciu złoczyńcy, pozostaniu z nim (z nią) 

face to face, burzliwych negocjacjach oraz 

przedstawieniu korzystnej (sic!) propozycji mo-

żemy doprowadzić do sytuacji określanej jako 

„win-win”. 

 Wtedy nie ma przegranych. Pozostają 

sami wygrani. My mamy na kontakcie tajnego 

współpracownika, winny przestępstwa nie idzie 

siedzieć, ponieważ podpisuje nam zobowiąza-

nie (do współpracy) i poniekąd jest chroniony 

przez jakąś służbę mundurową. Kolega z za-

przyjaźnionej firmy pije dobrą wódkę, którą 

stawiam mu z wdzięcznością, zakupując dobro 

ze środków funduszu specjalnego. 
 

 To powyższe wzmiankuję w skrócie i 

mniej więcej. 

* 

No, tak po prawdzie, to znalazłoby się trochę 

więcej możliwości. 
 

 Informacje, te wstępne i sygnalne, można 

zdobyć spokojniej i legalnie. Nie nadwyrężając 

niczego, czego nadwyrężać nie chcemy. 
 

 A to: czytając gazety albo posty na FB 

(tweety, tik-toki, maile). Uczestnicząc w impre-

zach plenerowych, konferencjach, nawet w po-

grzebach. Albo robiąc zakupy w tych samych 

sklepach, żywiąc się kawiorem w tych samych 

knajpach. Grając w karty w tej samej szulerni, 

pijąc łyskacze lub tequile w tych samych ba-

rach. Używając roznegliżowanych profesjonali-

stek w tych samych burdelach. 
 

 W pewnym sensie w podobny perfidny 

sposób zdarza się działać większości z nas. I to 

na niwie prywatnej. Inwigilują i szantażują nas 

dzieci, małżonkowie i rodzice. Szpiegują sąsie-

dzi, potem donoszą do spółdzielni albo do stra-

ży miejskiej, że po godzinie dwudziestej drugiej 

smażyliśmy cebulę. Na oleju roślinnym. Dzieje 

się to na skalę o niebo mniejszą, jak też jaw-

niejszą, jednakowoż podobne są metodyka i 

taktyka działania. 
 

 Gorzej (dla takiego operacyjniaka posia-

dającego problemówkę), gdy upatrzony kandy-

dat na osobowe źródło informacji jest człowie-

kiem prawym, sprawiedliwym, niepijącym i 

niegrającym. Niełasym na ewidentne wdzięki 

obcej baby albo obcego chłopa. Do tego bogo-

bojnym człowiekiem jest, kościółkowym. Pra-

cuje skwapliwie, pilnie, wykazując ogromną 

skłonność do lojalności wobec swojego praco-

dawcy. Nie miele ozorem po próżnicy. Po wyj-

ściu z pracy przychodzi do domu, nie zbacza 

do żuczka po sok z ogórków. 
 

 Codziennie niezmiennie wpada w objęcia 

tego samego partnera. Legalnego. Jada domo-

wą ogórkową, a w niedzielę babciny rosół. W 

sklepiku za rogiem nabywa kiełbasę toruńską, 

bo czegoś ten Toruń za nim chodzi. Nadto kan-

dydat obawia się jakichkolwiek kontaktów z 

przedstawicielami służb mundurowych, bo w 

czterdziestym siódmym wuj jego żony siedział 

w zimnej celi za udział w akcji partyzanckiej. 

I mamy klops. 
 

 Albo okazuje się, że już ktoś zaintereso-

wał się nim (nią), umieścił i zastrzegł był w fir-

mowych rejestrach. I tak bywa. 

Spóźniliśmy się z działaniem i sformalizowa-

niem konceptu. Aj! 
 

 Kilka miesięcy ciężkiej pracy koncepcyj-

no-analitycznej, bezsennych nocy, grzebania w 

dokumentach i psucia swojej wątroby trafia 

nagły szlag! 
 

 Z misternie utkanego szantażu wychodzą 

porwane nici. 
 

 Tyle. 
 

Aneta Wybieralska 

(Ciąg dalszy ze strony 36) 
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Rewelacje profesora Emilianiego 

Z apowiedzi o mającej nadejść epoce lodow-

cowej nie są teorią nową. Powraca ona co 

jakiś czas, wzbogacana o nowe badania, obli-

czenia i prognozy. Najbardziej znane są hipo-

tezy często krytykowanego amerykańskiego 

geologa, prof. Emilianiego. Sam profesor wie-

lokrotnie poprawia! Swoje wyliczenia i uściślał 

prognozy. Według niego, era klimatu umiarko-

wanego powoli się kończy i już za kilka stuleci 

może zacząć postępować zlodowacenie. 

 Teoria prof. Emilianiego stoi w sprzecz-

ności z klasycznym poglądem nauki na tzw. 

czwartorzęd (plejstocen), tj. ostatni okres hi-

storii geologicznej Ziemi, który rozpoczął się 

przed około milionem lat i trwa do chwili obec-

nej. Okres ten nosi również nazwę ery lodow-

cowej. W przeszłości miał bowiem cztery fazy 

zlodowacenia Ziemi, z których każda trwała 

około 100 tysięcy lat. Pomiędzy nimi istniały 

„ciepłe przerwy” trwające również po około 

100 tysięcy lat. 

 Według tych klasycznych poglądów geo-

logii, ostatni okres chłodu skończył się około 

10 tysięcy lat temu, a Ziemia korzysta obecnie 

z dobrodziejstwa czwartej fazy ciepła, która 

powinna trwać jeszcze około kilkudziesięciu 

tysięcy lat. 

 Prof. Emiliani zdecydowanie przestrzega 

przed tak dużym optymizmem. Na podstawie 

analizy próbek pobranych z dna Atlantyku, 

Pacyfiku i Morza Karaibskiego oraz badań ra-

dioizotopowych stwierdził, że istniały nie czte-

ry  okresy zimna, jak podaje większość nau-

kowców, lecz siedem. 

Pomiędzy te chłodne odcinki czasu wtargnęło 

sześć faz ciepła, ale żadna z nich nie trwała 

zbyt długo. 

 Po fali krytyki ze strony środowiska na-

ukowego Emiliani powtórzył badania metodą 

analizy izotopowej, a uzyskane wyniki przed-

stawił w postaci krzywej temperatur. Uzyska-

ne dane potwierdziły wiarygodność poprzed-

nich analiz. 

 Emiliani wyszedł z założenia, że dna oce-

anów są najbardziej stabilnymi enklawami 

przyrody. Najmniej ulegają wpływom ze-

wnętrznym, a układanie się warstw geologicz-

nych przebiega w sposób ciągły i niezakłóco-

ny. Ułożenie się tych warstw ściśle odpowiada 

zmianom klimatycznym zachodzącym w przy-

rodzie, w geologicznej historii Ziemi. 

 Obecnie odkrycia Emilianiego nie są już 

odosobnione. 

Windsor Choriton w swojej książce Epoka lo-

dowcowa pisze:  
 

„Okres międzylodowcowy, który był świadkiem 

powstania ludzkiej cywilizacji i zniknięcia me-

gafauny, dobiega końca. Nie ma bowiem wąt-

pliwości, że powrócą wielkie lodowce epoki 

lodowcowej. Niebezpieczeństwo to potwierdza-

ją niezbicie statystyki: cztery poprzednie okre-

sy międzylodowcowe trwały od 8 do 12 tysięcy 

lat, a obecna, zwana holocenem, trwa już nie-

co ponad 10 tysięcy lat”. 
 

Badania zmian klimatycznych ciągle trwają, 

jednak formułowane na ich podstawie progno-

zy są bardzo rozbieżne. Wynika z nich, że 
(Ciąg dalszy na stronie 39) 

Trzynastu jeźdźców Apokalipsy 

Czwarty jeździec Apokalipsy 
Zlodowacenie Ziemi 

W ciągu 4,6 miliarda lat istnienia naszej planety nikomu nie udało się na nią 

wywrzeć takiego wpływu jak człowiek. Jest to tym bardziej zdumiewające, że 

epoka istot ludzkich to zaledwie jedna dwutysięcznopięćsetna część historii 

Ziemi. Ludzie wiele zbudowali, ale jeszcze więcej dokonali zniszczeń w bio-

sferze. To urodzeni destruktorzy status quo. Burzą, rabują i zanieczyszczają 

wszystko, co się znajduje w ich zasięgu, co nieuchronnie musi się później 

ujemnie odbić na warunkach ich życia. 

Andrzej Sieradzki 

Andrzej Sieradzki – Wikipedia, wolna encyklopedia  

https://pl.wikipedia.org/wiki/Andrzej_Sieradzki


-  39  - 

Olsztyński Biuletyn Informacyjny. Rok XV, nr 13(165) 16-31 sierpnia 2023 r. 

 

obecny okres ciepła może trwać jeszcze około 

2000 lat, a może się skończyć i za 200 lat. 

 Globalne ocieplenie może paradoksalnie 

doprowadzić do ochłodzenia klimatu Europy. 

W przypadku wzrostu temperatury na Biegu-

nie Północnym, może nastąpić zmiana kierun-

ku prądów morskich, w tym również Prądu 

Zatokowego, który ogrzewa Zachodnią Europę. 

Gdyby do tego faktycznie doszło, to w przecią-

gu kilku lat klimat w Londynie byłby podobny 

do tego, jaki panuje dzisiaj w Irkucku. 
 

Globalne ocieplenie czy zlodowacenie? 

O kazuje się, że przejście od jednego global-

nego układu klimatycznego do drugiego 

nie jest wcale takie odległe, jakby się pozornie 

wydawało. Obecnie klimatolodzy stwierdzają 

ocieplanie się planety i powiększanie się tzw. 

efektu cieplarnianego (szerzej o tym problemie 

w następnym rozdziale - przyp. aut.). 

 Amerykański naukowiec, prof. Stephen 

Schneider, przestrzega przed jednostronnością 

wniosków wynikających z obserwacji pogody. 

Dotychczas uzyskane dane badawcze nie dają 

odpowiedzi na pytanie: jak wpłynie zwiększony 

proces parowania mórz i oceanów na chmury? 

Jego zdaniem, ogólny wzrost temperatury mo-

że doprowadzić do... zlodowacenia. Od razu 

nasuwa się pytanie: jak to możliwe? 

 Otóż, wyższa temperatura powietrza, a 

więc i wód powierzchniowych, spowoduje 

zwiększone parowanie. Powstałe wskutek tego 

grube, wilgotne warstwy chmur stanowić będą 

swoisty ekran, który odbije znaczną część pro-

mieniowania słonecznego. W konsekwencji 

znacznie większa niż normalnie warstwa wil-

gotnych chmur będzie neutralizować efekty 

ocieplenia atmosfery planety. Do pewnego mo-

mentu byłoby to nawet korzystne, gdyż spo-

walniałoby topnienie lodowców i parowanie 

wód powierzchniowych, ale po przekroczeniu 

delikatnej granicy groziłoby katastrofalnymi 

skutkami. Naukowcy z Centrum Badań Atmos-

ferycznych w Kolorado szacują, że zwiększenie 

się powłoki chmur powyżej 10 procent stopnio-

wo doprowadziłoby do nadejścia kolejnej ery 

lodowcowej. 

 

Czy Biegun Północny był na Saharze? 

A ż trudno w to uwierzyć, ale 420 milionów 

lat temu Saharę pokrywał gigantyczny 

lodowiec o grubości pokrywy wynoszącej kilka-

set metrów! Skąd takie lodowce w Afryce? 

 Według hipotez naukowców glacjologów, 

Sahara była centralną częścią olbrzymiego pra-

kontynentu Gondwany i na niej znajdował się 

Biegun Południowy. W tym samym czasie na 

Antarktydzie panowały tropikalne upały, co 

pośrednio potwierdzają odkryte tam złoża wę-

gla kamiennego. Tak duże zmiany mogły być 

wynikiem przebiegunowania Ziemi lub ruchu 

kontynentów. Większość uczonych opowiada 

się za tą drugą przyczyną. Od tamtego czasu 

lądy pokonały długą drogę, zanim znalazły się 

w obecnych rejonach świata. Afryka 

„przepłynęła” z południowych rejonów polar-

nych aż do równika. Ameryka przesunęła się 

na zachód. Co ciekawe, kontynenty nadal są w 

ruchu i w dalekiej przyszłości dojdzie do dal-

szych widocznych zmian ich położenia. 

 Za kilkadziesiąt milionów lat powiększy 

się Morze Czerwone, a Półwysep Arabski odsu-

nie się na północny wschód od Afryki. Zwięk-

szy się też odległość między Europą a Amery-

ką. Dryfowanie kontynentów w dalekiej przy-

szłości może spowodować ich naturalne ochło-

dzenie, a nawet częściowe zlodowacenie, gdy 

znajdą się bliżej ziemskich biegunów zimna. 
 

Przepowiednie i prognozy 

Znany badacz amerykański, John Hogue, w 

Księdze proroctw Tysiąclecia pisze: 

„Obiektywne dowody naukowe wskazują, że 

zlodowacenia na Ziemi występują cyklicznie, 

mniej więcej co sto tysięcy lat. Dziewięćdziesiąt 

tysięcy lat trwa okres glacjalny, po którym na-

stępuje ciepły okres interglacjalny, który obej-

muje dziesięć tysięcy lat. Ludzka ingerencja w 

formowanie się klimatu na Ziemi sprawiła, iż 

tak długi okres lodowcowy może zacząć się la-

da chwila. Nowe odkrycia potwierdzają teorię, 

według której okresy zlodowaceń poprzedzone 

były zwykle wystąpieniem nagłego, globalnego 

ocieplenia”. 

 O kolejnym zlodowaceniu podczas trwa-

(Ciąg dalszy ze strony 38) 

(Ciąg dalszy na stronie 40) 
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nia naszej cywilizacji mówią zarówno stare, jak 

i nowe przepowiednie. Oto dawna przepowied-

nia skandynawska: 

„Teraz nastąpi Wiek Północnych Wiatrów[...]. 

Cały świat pokryje się śniegiem, a Ziemię spo-

wije morderczy mróz. Zamglone Słońce nie 

ogrzeje Ziemi, a ustawiczne sztormy zniszczą 

nasze plony”. 

 Radykalne ochłodzenie klimatu widzą 

również bliżsi naszych czasów wizjonerzy. Oto 

przepowiednia Cheiro z 1931 r.: 

„Zlodowacenie stopniowo będzie ogarniać pół-

nocne kraje Europy. Takie kraje, jak: Irlandia, 

Wielka Brytania, Szwecja, Norwegia, Dania, 

północne obszary Rosji, Niemcy, a nawet Fran-

cja i Hiszpania będą stawały się terenami nie 

nadającymi się do zamieszkania”. 

 John Hogue słusznie zauważa, że zarów-

no wizjonerzy, jak i naukowcy nie są dziś pew-

ni, jak zakończy się XXI wiek, czy to będzie 

„piekło ognia”, czy „piekło zlodowacenia”. Dla 

większości mieszkańców Ziemi nie będzie to 

mieć praktycznego znaczenia, gdyż w obu przy-

padkach zapanowałby powszechny głód i 

śmierć zbierałaby obfite żniwo. 
 

Czy zlodowaceniu można zapobiec? 

P ytanie to zadaje sobie wielu naukowców. 

Przy dzisiejszym rozwoju techniki wielu 

zagrożeń można uniknąć, ale nie wszystkich. 

W tym przypadku chodzi o podjęcie wyzwania 

na niespotykaną dotąd skalę. Ale również i gra 

idzie o niebagatelną stawkę - przetrwanie ludz-

kości na Ziemi. W ciągu ostatnich dwóch mi-

lionów lat na Ziemi w 90 procentach panowały 

okresy silnych mrozów, w których populacje 

rozwinięte technicznie tak jak nasza lub tak 

samo liczne, miałyby niewielkie szanse na 

przetrwanie. 

 Jak pisze Adrian Berry w książce Następ-

ne 500 lat: 

„Kolejna epoka lodowcowa jest opóźniona i mo-

że nadejść bardzo prędko[...]. Nie oznacza to, że 

rozpocznie się za dwadzieścia lat, ale gdy już 

nadejdzie, to obecny łagodny klimat może ulec 

katastrofalnemu pogorszeniu w równie krótkim 

czasie [...]. Mamy stosunkowo mało czasu, 

przypuszczalnie mniej niż 500 lat, aby przygo-

tować się na nadejście epoki lodowcowej. Kiedy 

lodowce ponownie zstąpią z regionów polar-

nych, cywilizacja, która rozkwitła w umiarko-

wanym klimacie, przestanie istnieć [...]. Jedynie 

w strefach subtropikalnych będzie możliwa ja-

kakolwiek egzystencja”. 

 Znamy diagnozę, ale czy znajdziemy od-

powiednie środki zaradcze? Rozważania nau-

kowców idą w dwóch kierunkach: zwiększenia 

intensywności promieniowania słonecznego na 

Ziemię i przystosowania innej planety z nasze-

go sąsiedztwa do jej skolonizowania przez Zie-

mian. Obydwa projekty wymagają niewyobra-

żalnych nakładów finansowych, bardziej rozwi-

niętej niż obecna techniki, a przede wszystkim 

czasu, którego może w konsekwencji zabrak-

nąć. 

 Przy pierwszym programie, zarówno my, 

jak i następne pokolenia, muszą pracować nad 

taką technologią, która umożliwi umieszczenie 

na orbicie okołoziemskiej gigantycznych luster. 

Docierające wówczas na Ziemię zwielokrotnio-

ne promieniowanie słoneczne mogłoby po-

wstrzymać nacierające od biegunów fale chło-

du. 

 Drugi program jest jeszcze większym wy-

zwaniem dla ludzkości. Stworzenie warunków 

do egzystencji dla człowieka na innej planecie 

jest teorią popularną od dawna, ale bardziej 

wśród fantastów i autorów science fiction niż 

poważnych naukowców. Najbardziej odpowied-

nią do skolonizowania planetą wydaje się być 

skuty obecnie lodem Mars. Średnia temperatu-

ra powierzchni Czerwonej Planety wynosi mi-

nus 60 stopni Celsjusza. Ogrzanie Marsa wy-

daje się możliwe jedynie w ten sam sposób jak 

planowane ogrzanie Ziemi, a więc za pomocą 

systemu kosmicznych luster. Eksperyment ten 

ma dodatkową zaletę, że może posłużyć jako 

poligon doświadczalny przed zastosowaniem go 

na Ziemi. Błędy popełnione na Marsie byłyby 

wówczas możliwe do uniknięcia na naszej pla-

necie, jak również znane byłyby efekty i skutki 

uboczne takiego przedsięwzięcia. Podstawowa 

niewiadoma tych koncepcji brzmi: czy miesz-

kańcy Ziemi zdążą na czas przygotować się do 

odparcia zagrożenia, czy też wcześniej nadej-

dzie zlodowaceń. 

(Ciąg dalszy ze strony 39) 
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Janusz Maciej Jastrzębski 

UŚCISK ŁAPY BRATA ŁATY 

Kiedy mego psa tresuję, 

Dając mu radości kapkę 

Wyciągam do niego rękę, 

I polecam: – Podaj łapkę! 
 

Jego ślipki szczęściem płoną, 

Kiedy mej dotyka dłoni, 

Potem posłusznie waruje, 

Co polecę, wszystko zrobi. 
 

Tę metodę tresowania 

Stosują też politycy 

Gdy nadchodzi czas wyborów 

I gdy każdy głos się liczy. 
 

Cztery lata im zwisamy, 

I na dystans nas trzymają, 

Nie jesteśmy im potrzebni, 

Więc wiadomo gdzie nas mają. 
 

SOP-em i stadem goryli 

Odgradzają nas od siebie, 

Czasem tylko cieć ze SOP-u 

Wioząc ich, na nas najedzie. 
 

Prowadząc tym do zbliżenia 

Władzy i obywatela. 

Za co zresztą, ten ostatni 

Miast współczucia, cięgi zbiera. 
 

Aż przychodzi czas wyborów 

I wtedy się okazuje, 

Że polityk to brat łata 

Który miętę do nas czuje. 
 

Zawsze cenił naszą mądrość, 

W służbie naszej wszystko robi, 

Nie śpi, ciągle rozmyślając, 

Jak nam rajski żywot stworzyć. 
 

Byle głos na niego oddać 

Nasz byt miodem posmaruje – 

Wypławimy się w luksusie… 

On honorem gwarantuje. 
 

Politycy w przedwyborczych 

Mityngach, wiecach, piknikach, 

Masówkach oraz sabatach 

Dążą by nas znów wybzykać. 

 

Wyświechtanym pustosłowiem, 

Bez pokrycia promesami, 

I najbardziej tanim gestem 

Czyli dłoni uściskami. 
 

Jeszcze wczoraj byłeś fiume, 

Bez żadnego dlań znaczenia 

Dziś brat łata z grabą leci 

Podając do uściśnienia. 
 

Wyciąga ją raz po razie 

Do każdego kto się trafi, 

Nawet na niego nie patrząc, 

Bo się głównie gdzieś w bok gapi. 
 

Ważne, żeby ten co ściska, 

Wyciągniętą doń grabulę, 

Poczuł się jak namaszczony, 

I wyborców zwiększył pulę. 
 

Zaś wybraniec zaszczycony 

Taką formą wyróżnienia, 

Ma galoty pełne szczęścia 

Nawet roni łzy wzruszenia. 
 

A gdy sam najwyższy prezes 

Grabę daje do ściskania 

Faworyci płci obojga 

Wpadają w stan szczytowania. 
 

Nie jeden z nich swą prawicę, 

Jak relikwię, wniebowzięty 

Cmoka, chciałby w ramki włożyć 

I mieć za obrazek święty. 

   * * * 

Szybko minie czas wyborów, 

Skończą się uściski dłoni, 

Deklaracje bez pokrycia… 
 

Szarość życia będzie gonić 

Nas w kieracie codzienności. 

Zapomnimy słów nam danych. 

Polityków znów odgrodzi 

Od nas łańcuch „smutnych panów”. 

Ponownie dostojne rzycie 

Pokażą nam prominenci, 

A narodu część ponownie 

Ciała, dusze im poświęci.  

 

Janusz Maciej Jastrzębski 
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PRETORIANIE I BRUTUSI 

J uż wiadomo, że Jonasz rządząc,  

   głównie stawia 

Na miernotę, średniaków. Orłów się obawia. 

Gdy intelektualną poczują przewagę, 

Bez skrupułów bezczelnie odbiorą mu władzę. 

Dobiera do współpracy wielu oszołomów, 

Byłych ćpunow, krętaczy  

    i moralnych gnomów. 
 

Spójrzmy na jakich tuzach swe rządy opiera, 

I kto na schedę po nim już ręce zaciera. 

Tu tylko są przykłady,  

   grupka dość nieliczna… 
 

K amaryla Jonasza jest tragikomiczna. 

Ogromnieją zadziwia, że są takie kraje, 

W ktorych bardzo dziwaczne panują zwyczaje, 

Iż na przykład minister, ktory błąd popełni, 

Choćby nawet niechcący... Urzędu nie pełni, 

A szybko z ciepłej fuchy rezygnację składa 

Twierdząc, że mu ministrem  

    być już nie wypada, 

Skoro zawalił sprawę. I na głowę sypie 

Popiół. 

— To są praktyki zwyrodniałe, dzikie! — 

Jonaszowcy nie kryją swego zadziwienia: 

— Przejawy politycznego wprost zwyrodnienia, 

Podać się do dymisji i to dobrowolnie?!... 

Co z tego, że robimy wszystko nieudolnie, 

Mamy wpadkę za wpadką...  

    Czy z tego powodu 

Winniśmy naszych rządów pozbawiać  

     narodu?! 

Święty Paweł powiedział,  

    że przez Boga władza 

Jest dana... Nam maluczkim nawet  

     nie wypada 

Rezygnować, przecież Bóg wie dobrze co robi. 

Więc z rządow ustępować, to wprost  

     się nie godzi, 

Byłoby sprzeciwienie się to boskiej woli… 

 
(Ciąg dalszy na stronie 43) 

N iektórzy naukowcy twierdzą, że w kosmosie jest 
co najmniej kilka planet na których istnieje 

takie samo życie jak na Ziemi. 
Na jednej z takich planet dzieje się akcja 
„Koszmarów". 
Wszelkie kojarzenia postaci występujących w tej 
książce, z jakimikolwiek postaciami ze świata real-
nego i rzeczywistymi zdarzeniami, będą wynikiem 
bogatej wyobraźni Czytelnika, której autor gratulu-

je, ale nie bierze za nią odpowiedzialności. 
 

DRAMATIS PERSONAE 

Makiawelek Jonasz - autokrata z koszmarami 
Notariusz - w randze prezydenta 
Farmazon - alias premier 
Brunhilda - była premier 
Agrypina, Tofana, Lukusta — słynne trucicielki 
Bielik Wieńczysław - minister wiedzy 
Dzięcioł Jerzy - malarz amator 
Fruwacz Mariusz - polityk podniebny 
Grosfalus Anatol - enigma 
Gryzoń Mirek - polityk dwupłciowy? 
Kiepznizin - alias wicepremier 
Konfettii 
Kot Jasnowidz 
Krępa Bogda - rywalka Dzięcioła  
Leciwa Dama - pełna poświęcenia  
Lipka — poseł zaradny 
Marmurek Dariusz + Trądzik Michał - „spowiednicy” 
Muchomor - mnich i nie tylko  
Obojczyk - minister sprawiedliwości  
Odkrycie Towarzyskie 
Olaboga Roch - prapraprawnuk Rocha, oficera dra-
gonów  

Pafnucy Zenobi - wyznawca Makiawelka  
Pani Reasumpcja 
Piszczyk Miron - minister spraw wojskowych  
Proboszcz suspensowany  
Wimgiel Alan - stundaper i drukarz Zastęp Wice-
obojczyków Złotousty Narcyz - ważna figura Żona 
fanatyka ze szczękościskiem 

GDZIEŚ 

WE WSZECHŚWIECIE… 
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A le coś jeszcze bardziej Judaszowców boli. 

I to już im zupełnie nie mieści się  

      w głowie, 

Że są kraje w których premierzy, ministrowie 

Do pracy dojeżdżają metrem lub rowerem. 

Taki premier bez auta, obstawy jest zerem! 

Mógłby choć, pedałując, pędzić na sygnale... 

Bo to też dostojeństwa, splendoru dodaje. 

Nadto weźmy skład rządu!... Kilkanaście osób! 

Przecież tak małą garstką rządzić jest  

      nie sposób. 

Taka władza nie może być twórcza i sprawna, 

Jej przydatność dla kraju jest w zasadzie  

      żadna! 

Powinni z nas brać przykład - 

    w rządzie ludzi kupa. 

Samych wiceministrów ponad setka. Grupa 

Liczna doradców, także szefów gabinetowa, 

Pełnomocników, członków i apologetów, 

Ministrów oczywiście, również kapelanów. 

Taki rząd to gwarancja założonych planów 

Realizacji wzrostu dobrobytu państwa… 
 

Wielka siła w tym kraju wciąż tkwi mitomań-

stwa! 
 

NOTARIUSZ 

M a Jonasz Notariusza, w randze prezy-

denta, 

Co przykaże, rzecz święta to jest dla rejenta. 

Długopis w jego dłoni czuwa dobę całą, 

By decyzję podpisać, którą mu przysłano, 

Każdy kit, każdą brednię i prawa złamania, 

Byleby zadowolić Jonasza żądania. 
 

Niekiedy, po uprzednim uzyskaniu zgody, 

Notariusz dla pozoru pokazuje rogi, 

Że niby on o wszystkim w kraju decyduje 

I ostatecznie prawo w ojczyźnie kreuje. 

A na tym to polega, że w ustawie kropkę 

Zamienia na przecinek... 

    Tak odstawia szopkę, 

Udając niezależność od Jonasza pełną. 

Nabiera tym jedynie niezbyt rozgarniętą 

Część sekty Makiawelka; Bo narodu większość 

Bierze za pic na wodę taką niezależność. 

 

 

W swym jestestwie Notariusz jest  

    tragikomiczny. 

Mówi często od rzeczy: czasem jest liryczny, 

Niemal płacze, gdy mówi o swym  

     posłannictwie, 

Najczęściej jednak wrzeszczy tak  

     kakofonicznie, 

Że są głośniki na masówkach wyłączane, 

A on i tak niejedną słuchaczom membranę 

Vel błonę bębenkową w uszach demoluje... 

Niekiedy głos zawiesza, zadumę markuje, 

I znowu jak nie rykni, jak się nie rozwrzeszczy   

Audytorium w szok wpada i dostaje dreszczy 
 

Zaśmiewa się z żarcików które opowiada 

Kaliber jest ich ciężki...a ź robi się blada 

Kolorowa poszetka u niego w brustaszy8 

Lecz nic a nic nie zraża to jego słuchaczy. 

Akompaniament chichów, dowód ich reakcji, 

Daje Notariuszowi ogrom satysfakcji, 

Utwierdza, że ma duże poczucie humoru, 

Acz jest on dla wrażliwych dostawcą stuporu. 
 

Jest też licznych grymasów mimicznych  

      geniuszem. 

Taki Trump to jest przy nim po prostu  

     cienkuszem. 

Notariusz min dziwacznych ma cały arsenał 

I używa ich zwłaszcza, kiedy się wydziera. 
 

FARMAZON 

J onasz, choć za geniusza uważa się zgoła, 

Swym wszystkim obowiązkom  

   nie mógł by podołać. 

Toteż rząd jest dla niego technicznym  

    ramieniem, 

Który ma się zajmować codziennym  

     rządzeniem. 
 

Głównym zadaniem rządu jest, żeby rozkazy 

Jonasza do obiegu prawnego wprowadzić, 

W ustawy je ubierać i rozporządzenia. 
 

Sam rząd także co nieco ma do powiedzenia. 

W codziennym zarządzaniu.  

    Lecz jest niekumaty 

O czym niżej, więc wpada w wielkie tarapaty. 
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F armazon , który urząd premiera sprawuje 

Z rządzeniem jest na bakier, ale bajeruje, 

Że jego rząd najlepszy jest w historii kraju, 

A narod dzięki niemu żyje tak jak w raju. 
 

U niego jedno słowo drugiemu zaprzecza, 

Więc wciąż mu z ust wypływa purnonsensów  

      rzeka. 

Mistrzowsko opanował także bicie piany, 

W tym tylko z Notariuszem przegrywa czasami. 

Gdy o swych kompetencjach i sukcesach  

       mówi, 

To bez cienia rumieńca żenady się chlubi. 

Podobno ma mieć w sobie geny Miinchhause-

na, 

Niemieckiego barona, herbu „ Wielka Ściema ”, 

Który łgał i baj durzył bez opamiętania, 

Opisując heroiczne swe dokonania. 

Fannazon także wodę bez umiaru leje, 

Dowodząc, iż się w kraju doskonale dzieje. 
 

D o perfekcji wodolejstwo ma opanowane. 

Wszystko to co wygłasza ma zostać wyda-

ne 

W tomiku „Złote Myśli i Głębia Spojrzenia”. 

Będą w nim też zawarte istotne wspomnienia: 

Jak bolszewików cudem powstrzymał  

     nad Wisłą, 

Jak chan na jego widok z całą ordą prysnął, 

Dzięki czemu chrześcijaństwo do dzisiaj  

      przetrwało, 

Jak jego rad zasięgał sam towarzysz Mao, 

Więc Chiny są potęgą dzisiaj gospodarczą... 

A Farmazon już inne państwo chroni tarczą. 
 

Ponoć minister Bielik za wydaniem stoi, 

A on się zna na rzeczy, już jedno... 

      ... Wyzwoli 

się u wielu czytelników perlista łezka 

Wrażliwości, zaduma, głęboka refleksja, 

Jacy herosi myśli dzierżą w kraju władzę 

I przy umie w wyborach wezmą pod uwagę. 
 

(Rzekomo Jonasz myśli też wydać planuje. 

Nie Złote... Brylantowe... 

    Autor ju ż planuje, 

Że będą tak ja k „ Czerwona Książeczka ” Mao 

Przymusową lekturą dla mieszkańców kraju). 

 

S obie także Farmazon bajki opowiada, 

Że jest sternikiem kraju i państwowa nawa 

Płynie tam, gdzie to on jej kierunek  

      wyznacza... 

Choć decyzje należą wszystkie do Jonasza. 
 

Farmazon jest dowodcą tylko nominalnie 

I wydaje komendy jedynie formalnie, 

Jest w gruncie rzeczy pionkiem,  

   na nic wpływu nie ma, 

Nawet na skład załogi, ktorą mu wymienia 

Jonasz. Są coraz częściej z pokładu zrzucani 

Majtkowie Farmazona co są mu oddani. 
 

Jonasz Obojczykowi z nich składa ofiarę, 

Który na Farmazona ma apetyt... 

       Ale, 

Że premier Jonaszowi jest jeszcze potrzebny, 

Obojczyk na schrupanie ma jego służebnych. 

Makiawelek gra bowiem naraz na dwa fronty: 

Obojczyka, choć ciągle robi mu afronty 

Głosy są mu potrzebne, są na wagę złota... 

Z kolei Farmazona, chociaż to lichota, 

Do paru swych rozgrywek jeszcze potrzebuje, 

Gdy całkiem wykorzysta, to deaktywuje. 

Bo chociaż go na piersi własnej wyhodował, 

I nawet na zastępcę swojego szykował, 

Farmazon całkiem zawiodł. Toteż go wysiuda. 

Na miejsce jego chętnych jest kolejka długa. 

Dajmy na to Kiepzinin... 

    ... Premiera podgryza 

I wszędzie tam gdzie może opinię podrywa. 

Podjazdową wojenkę prowadzi z nadzieją, 

Że będzie rządził, gdy Farmazona wyleją. 
 

Obaj śmieszni i żałośni, a w tv szczególnie, 

Gdy rządowe potknięcia wyjaśniają wspólnie. 

Choć niby sobie z dziobków nawzajem spijają, 

To obaj za plecami siekiery trzymają. 
 

F armazon jako premier,  

   już od dnia pierwszego 

Kiedy usiadł na stolcu, też Machiavelliego 

Poradą się kierował, mając to na względzie, 

Że w jego gabinecie nikogo nie będzie, 

Kto by go intelektem chociaż ciut przewyższał, 

Ale, że sam lotnością szczególną nie błyszczał. 

Rządzenie państwem jest niestety nieudolne 
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I może dojść do tego, że wkrótce... 

     ... Przezornie 

Niektórzy z sekty jęli kroki podejmować, 

By dzień przed katastrofą się ewakuować 

Na z gory upatrzone pozycje bezpieczne, 

Gdzie będą zapomniane ich postępki grzeszne. 
 

W polityce sprzedajność i przejście do wroga 

Jest cnotą, którą zawsze spotyka nagroda 

Za prostytuowanie. Polityk wytrawny 

W zamianie barw klubowych jest nadzwyczaj  

      sprawny. 
 

KIEPZNIZIN 

W icepremier Kiepznizin, czego się nie ima 

To sknoci, lub w połowie drogi  

     się zatrzyma, 

Gdy spostrzega, że podąża w odwrotnym  

      kierunku 

Do którego miał dotrzeć. I szuka ratunku 

Nawet u listonosza, że on wyprostuje 

To co Kiepznizin zepsuł... Grosza nie żałuje, 

Oczywiście nie swego tylko z kasy państwa, 

A to politycznego jest dowodem draństwa. 

Lecz mimo ciągłych wpadek, pogrzebów  

     rozlicznych 

Przedsięwzięć przezeń wszczętych,  

    akcji anemicznych, 

Kiepznizin nowe wszczyna,  

    a Jonasz go wspiera 

I do kolejnych potknięć mu drogę przeciera 

Nie bacząc, że Kiepznizin jest także grabarzem 

Jonasza, o spełnieniu roli Zbawcy, marzeń. 
 

FRUWACZ Mariusz 

F ruwacz jest Makiawelka bliskim  

    zausznikiem, 

I choć osobowością jest w zasadzie nikim, 

Makiawelek wynosi go na szczyty władzy, 

Bowiem wie, że go Mariusz nie sprzeda,  

     nie zdradzi. 

Wszystko co mu poleci spełni bez wahania, 

Gdyż służalczą ma duszę,  

    bez własnego zdania. 
 

Chociaż jest tylko sługą, to o sobie mniema, 

Że jest kimś nadzwyczajnym i nosa zadziera, 

Jakby wszystkie rozumy zjadł. 

     Lecz z jego bytu 

Wynika, że dużego nie miał apetytu. 

A jednak pełen pychy jest i przemądrzały, 

Zadęciem, arogancją, kołtuństwem  

     nabrzmiały. 
 

Gdy ktoś do niego zwraca się słowem   

      „Kochany”, 

Dostaje szewskiej pasji i na ustach piany, 

Gdyż miłych słow nie lubi, ma je za wyzwiska, 

Urągające randze jego stanowiska. 
 

J ego paczce tak władza w głowach  

    zaszumiała, 

Że z siebie magnaterię utworzyć się stara. 

Z państwa zrobił folwark siłą rekwizycji  

I mają to, co zechcą mieć do dyspozycji 

Mariusz fruwa w przestworzach  

    na koszt podatnika 

przerwy nadstawiać 

Nie sam, bo niejednego wozi domownika 

I inne bratnie dusze… Gdy z domu krawata 

Nie zabrał, to mu samolot po ten krawat latał. 

Pod skrzydłami Jonasz wolno mu już wszystko 

Toteż całkiem bezkarnie czuje się chłopisko 
 

GRYZOŃ Mirek 

W ielkim wsparciem Jonasza jest Gryzoń  

     - doradca, 

Poseł, rozsiewacz plotek i guseł wyznawca. 

Gryzoń jest jego uchem, ustami, głośnikiem, 

Gdy Jonasz ma świadomość,  

    że ze złym wynikiem 

Jego teza się spotka, że będzie wykpiona, 

Gryzonia wpierw wypuszcza, swojego garsona, 

Który każdą głupotę jezuickim głosem, 

I z takim też uśmiechem, wygłasza z patosem. 

Po reakcjach odbiorców na te wypowiedzi 

Jonasz wie -  

 temat ciągnąć czy też cicho siedzieć. 
 

Gryzoń sam liczne przejawia inicjatywy 

W opowiadaniu bredni. A wyraz szczęśliwy 

Jego twarzy, gdy plecie, dobitnie dowodzi 

Że Gryzoń w stan ekstazy,  

    szczytowania wchodzi. 

I choć najczęściej nie ma o sprawie pojęcia, 

To mowę trawę wstawia opuchły z nadęcia 
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MARMUREK Dariusz  

+ TRĄDZIK Michał 

W  Jonasza środowisku  

   wszelakie gałgaństwa 

Zwie się patriotyzmem w interesie państwa 

Czynionym, a więc także i obywateli. 
 

I ponoć w takim celu rządzący pragnęli 

Wiedzieć wszystko, co da się,  

    o mieszkańcach kraju, 

Tam gdzie są w danej chwili  

    - w pracy, na wyraju? 

Co robią i co myślą?... Co i gdzie kupują?... 

Jakie plany na dzisiaj i na przyszłość snują?... 

Co mają w swoim kroczu i jakiego kształtu... 

Czy, broń Boże!,  

  na władzy nie planują gwałtu?... 

Z kim śpią?...W jakiej pozycji?...  

   Czy przez sen coś mówią? 

Jak często na sedesie siedzą i jak długo? 

Gdzie wolny czas spędzają i z kim się zadają? 

Komu swe tajemnice tylko powierzają? 

Czy modlą się za władzę?... Do jakiego Boga? 

Jaka będzie najlepsza skuteczna metoda 

Dobrania się do skóry, w takiej sytuacji, 

Gdy ktoś będzie chciał dowieść  

    - władza nie ma racji! 
 

0 tych sprawach  

  ogromne ma znaczenie wiedza, 

Rządzącym  

 jak dżdżu kani właśnie jej potrzeba, 

By swą władzę utrzymać,  

   zwłaszcza gdy pojmuje, 

Że społeczeństwo więcej jej nie potrzebuje 

Uznając że kraj niszczy, bo głównie na głowie 

Ma cel jak kabzę nabić rodzinie i sobie. 
 

M armurek oraz Trądzik tę misję dostali, 

Obaj wszystkie Jonasza  

     kryteria spełniali, 

Doceniał, że do sztuki naciągania prawa 

Mają dużą smykałkę. Choć niejedna sprawa, 

Którą zachachmęcili, fiaskiem się skończyła, 

Bowiem sąd udowodnił, że matactwem była. 

Obaj też bezczelnością, jak gąbką materac 

Wypchani są po brzegi i dowody nieraz 

Dają, gdy łżą publicznie, bez zażenowania, 

Iż są nieskazitelni, jak i ich działania, 

Bowiem patriotyzmem tylko się kierują 

Oraz miłością, którą do Ojczyzny czują. 
 

Z  zapałem do powszechnej  

   wzięli się spowiedzi 

Narodu, który długo nie miał żadnej wiedzy, 

Że poddany masowej jest inwigilacji, 

1 nic ma intymności w żadnej sytuacji. 
 

Jest to spowiedź powszechna,  

    może być poddany 

Jej każdy, nawet sekcie najbardziej oddany, 

Nic tylko szeregowy... Szczególnym nadzorem 

Objęto tych, co Jonasza  

    są najbliższym dworem, 

To zlecenie ma źródło w Makiawelka wierze, 

Że Pan Bóg ma zasadę - strzeżonego strzeże! 

Gorliwi spowiednicy dzień i noc pracują, 

By wiedzieć co rodacy myślą, mówią, czują, 

Kupili konfesjonał przedziwnego kształtu 

Konia, który na skrzydłach wznosi się ze star-

tu. 
 

W niebo skąd ma ucho,  

   bez przerwy nadstawiać 

I wszystko co usłyszy spowicdnikom nadać. 

A oni Jonaszowi składają relacje. 

Mogą też przeprowadzić rożne kombinacje, 

Nagrania tną na części, by je kompilować, 

Ich miksem przeciwników swych  

    kompromitować. 
 

Niektórzy prominenci chcieliby Jonasza, 

Sami spowiedzi poddać... 

   ... Lecz dla psa kiełbasa 

Jest jeszcze niedostępna... 

    A, że zawsze knują, 

To dla wprawy małżonki swoje podsłuchują. 

WUNGIEL Alan 

P artia w swoich szeregach ma też standu-

perów, 

Takich jak Alan Wungiel... 

    .. .Komików niewielu 

Chciałoby ryzykować, by stanąć w nim w 

szranki. 
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Konferencje prasowe zmienia w pogadanki 

Na ktorych łże, bajdurzy i siebie wychwala, 

A tych, ktorzy mu wierzą do wiatru wystawia 

Sprawiając, że niejeden przezeń zbankrutował, 

Bo uwierzył w Wungiela liczne gołosłowia. 
 

A  jest pan Alan ważną państwową personą. 

Lecz co powinien robić pro publico bono. 

On robi primo mihi. 

    Też dla Makiawelka - 

Gdy kasę państwa oddał w ręce standuperka 

Z wdzięczności za ten urząd, jego totumfacki 

Rząd i partię zasila dopływem dotacji, 

Kanałem niekoniecznie zawsze oficjalnym. 

A gdy finanse państwa są w stanie fatalnym, 

Tracą siłę, wciąż słabną i krach się szykuje, 

Wtedy firma Wungiela pieniądze drukuje 

Puste. Tak dokarmiana wciąż rośnie inflacja, 

Ceny ciągle wzrastają ... 

    ... I ludzi frustracja! 

 

PISZCZYK Miron 

O broną kraju Marcel Piszczyk zawiaduje. 

Energię co ma w sobie, całą emituje 

Na wzmocnienie głośności słow,  

     które wymawia, 

A i tak jest wrażenie, że pacierz odmawia 

Pod nosem. 

   Obeznanie też ma anemiczne 

Z problemami obrony, ale bezkrytycznie 

Przedstawia się jako znawca wybitny tematu, 

Czym sobie wielokrotnie przysparza obciachu. 
 

Wraz z ministrem Marmurkiem  

    w jedną trąbę grają, 

Że najbardziej skuteczna jest ochrona kraju 

Oparta na zasiekach i kolczastym drucie, 

Którym granic państwowych zupełne osnucie 

Zapewni bezpieczeństwo. 

    Zwłaszcza kiedy matnie 

Drut wspomogą: jak wilcze doły i zapadnie. 
 

P iszczyk, co tak jest pewne  

   jak amen w pacierzu, 

Opiera się w decyzjach na swoim pasterzu 

Jonaszu, ktory przecież jest bez wątpliwości 

Strategiem i taktykiem najwyższej jakości. 

Hannibal i Kościuszko, Sun Tzu, Juliusz Cezar 

Mogliby u Jonasza nauki pobierać, 

Jak trzeba wojny toczyć, jak wroga podstępem 

Na manowce wprowadzić  

    i zniszczyć ze szczętem. 

Mając takich dowódców jak Piszczyk i Jonasz, 

Każdy naród, gdy zechce, cały świat pokona… 
 

A wracając do drutem granic ogrodzenia. 

Zostało w tym zakresie coś do dokończenia. 

Na zachodzie, południu też staną zasieki… 
 

Dopiero Jonasz z ulgą zamknie swe powieki 

I snem sprawiedliwego...  

   snem spokojnym zaśnie, 

Gdy za druty kolczaste wsadzi Demokrację. 
 

GROSFALUS Anatol 

G rosfalusa osoba namiętności budzi, 

I na pewno opinii publicznej nie nudzi. 

Tajemniczy Don Pedro z Krainy Dreszczowców, 

Promotor niedojrzałych  

   do stanowisk chłopców, 

Których na polityczne salony wprowadzał 

I na ważne urzędy, stanowiska stawiał. 
 

Kiedy wojskiem zarządzał, armię do upadku 

Nieomal doprowadził. Jej szarże miał w zadku, 

Upokorzyć potrafił nawet generałów, 

Per noga ich traktując, z wojska usuwając. 

Bawił się, jak w dzieciństwie  

    wojskiem ołowianym, 

Którym w momentach złości bombardował  

      ściany. 
 

Tajne służby wojskowe brutalnie rozwalił, 

A ich agentów w świecie na wiek wieków spalił. 

Niejednego tym samym  

   na pewną śmierć wydał, 

Choć niespalony agent do dziś by się przydał. 

 

N adzorcą swych podwładnych  

   cwaniurkę mianował, 

Największego pupila. Ten ostro szpanował, 

I choć nie miał o wojsku żadnego pojęcia, 

To wydawał rozkazy, zlecał przedsięwzięcia, 

Czuł się i zachowywał jak książę udzielny, 

A obszar bufonady jego był niezmierny. 
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Jeden pozytyw jego gaskonada miała. 

To dzięki niej opinia publiczna poznała, 

Że wśrod dowodcow w armii bywają i tacy, 

Dla ktorych honor,  

   mundur nic a nic nie znaczy. 

Gotowi się poniżyć, chłystkowi meldować, 

Byleby stanowisko, z nim rangę zachować. 
 

Grosfalus z dzielnej armii zrobił pośmiewisko. 

Nie dozbroił jej także. 
 

A le to nie wszystko. 

Jak ongiś druidowie,  

   wprowadził kult drzewa, 

I sekciarską religią od lat kraj zalewa. 

A Jonasz jest w tej sekcie  

    najwyższym kapłanem, 

Odprawiającym modły wzmacniane kazaniem. 
 

D ziwne są obu panów wzajemne relacje. 

Na zewnątrz okazują przyjaźń i sympatię, 

Jednak coś ich zgniłego  

   z przeszłości wciąż łączy, 

Bo Anatol, choć nigdy nie przestaje jątrzyć, 

I psuje tym Jonasza rządów wizerunek, 

Ma u niego ochronę, wikt i opierunek. 
 

BIELIK Wieńczysław 

N auką zawiaduje Bielik, choć nie orzeł, 

Tak bardzo jest nielotny,  

    że pożal się Boże! 

Co nie przeszkadza wcale mu bujać się  

     w chmurach 

Myślami, jaka ważna to z niego figura, 

A władza, ktorą zechciał go Jonasz obdarzyć, 

Pozwala mu bezkarnie ludzi lekceważyć. 

Na bliźnich patrzy z góry,  

    w dziobie bardzo silny, 

Nie żałuje słow ostrych; do szefow przymilny. 

W bufonadzie prym wiedzie wspólnie  

     z Obojczykiem. 

W etyce jest jedynie jej teoretykiem. 

W przekręcaniu historii nadzwyczajnie biegły, 

Od prawdy historycznej w pełni niepodległy. 
 

Obce są mu pojęcia: postęp, tolerancja, 

Natomiast bardzo bliskie: tupet, arogancja. 

Płeć żeńska według niego stworzona została, 

Żeby się głownie dziećmi, kuchnią zajmowała, 

Resztę czasu spędzała na modłach w kościele, 

Gdyż takie Bog jedyne wyznaczył jej cele 

Do spełnienia w żywocie... I co najważniejsze, 

Wolę męża wypełniać jest winna bezwzględnie. 
 

C hce w Europie nową krucjatę wywołać, 

Libertynów piec w ogniu,  

    wcześniej ukrzyżować. 

Na ich prochach zbudować  

   państwo obskuranckie, 

Sekciarskie, zabobonne, ciemne, ignoranckie. 

Narodem o tych cechach łatwo jest sterować, 

Wymuszać posłuszeństwo, blagą faszerować. 
 

ZŁOTOUSTY Narcyz 

N arcyz Z. emanuje urokiem i taktem. 

Jest Makiawelka partii symbolem,  

     ekstraktem 

Ogłady i kultury, stosunku do ludzi. 

Niewątpliwie emocji rożnych wiele budzi. 

Narząd mowy ma w dole plecow umieszczony. 
 

Ogromnie gadatliwy. Gdy jest podniecony 

To nawet pełne zdanie potrafi powiedzieć. 

Najczęściej odpowiada, tym na czym  

     zwykł siedzieć 

Niemym wymownym gestem  

    do swego rozmówcy, 

I niknie w sinej dali Narcyz Złotousty. 
 

KONFETTI 

M akiawelek na miernych opierając rządy, 

Sprawdza głownie lojalność  

    oraz ich poglądy, 

Toteż powierza często ważne stanowiska 

Osobom, ktore mają bliżej do klepiska 

Niż rządowych salonow... 

    Toteż nic dziwnego, 

(W dziejach świata w tym nie ma  

    nic nadzwyczajnego), 

Że oni, kiedy władzy chociaż gram uszczknęli, 

To bezwstydnie, błazeńsko się nią zachłysnęli. 

Żeby swoich dostojeństw  

    podkreślać znaczenia, 

Inspirowali na cześć własną przedstawienia. 

 

 

(Ciąg dalszy ze strony 47) 

(Ciąg dalszy na stronie 49) 
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Przykładem niech tu będzie niejaki Konfetti, 

Nadaremnie w nim szukać choć jednej zalety, 

Prościutki jak konstrukcja cepów  

     do młócenia, 

Błyskotliwy jak Słońce w momencie zaćmienia 

Pełnego... 

  Uwielbia, kiedy z nieba spadają 

Kolorowe papierki, ktore pokrywają 

Jego dostojną postać, kroczącą wśród tłumu 

Po czerwonym dywanie. 

    Chciał, by wiele szumu 

Robiono wokoł niego gdziekolwiek się zjawi 

I swoim majestatem spotkanie oprawi. 

Lubi wstęgi przecinać, obiekty otwierać 

Choć dawno już otwarte i tam głos zabierać. 
 

J onasz na to nie baczy, ważne że rodzaju 

Konfettiego osoby wdzięczne, się oddają 

Swojemu dobroczyńcy ze wszystkim,  

      bez granic. 

Bo nie dość, że je można łatwo otumanić 

I wystarczy lejcami sprawnie pokierować, 

Nawet na wio! wiśta! prrr! będą reagować. 
 

Lecz w sprawie Konfettiego  

    Jonasz zdanie zmienił 

I kiedyś gdy na niego lichotę się wpienił, 

Że choć w zaprzęgu idzie, też nie daje rady, 

Polecił go niezwłocznie usunąć z posady. 

Choć zwał go przyjacielem, odstawił od piersi, 

Jego znaczenie w sekcie  

   niezmiernie pomniejszył. 

Zostawił mu jedynie najprostsze zadania, 

Głownie rolę maszynki do zagłosowania. 
 

OBOJCZYK 

S prawiedliwość ma w pachcie  

    minister Obojczyk, 

Zenon... ochrzczony ksywą przez  

   podwładnych -Trollczyk, 

Gdyż w resorcie hodował liczne stada trolli. 

Bufon, dowodzi, że on ponad prawem stoi, 

Może z nim robić wszystko,  

    nawet się podetrzeć… 
 

Kraj w okowach bezprawia jął w posadach  

      trzeszczeć, 

A nadto w skarbcu państwa  

    dno się pokazało... 

Z zapomogowej kasy wsparcie by się zdało. 

Lecz Obojczyk jak Rejtan rozdziera koszulę 

Wołając Non pasaran! Aż złapał rupturę 

Od krzyków...  

 Lecz nie wpuszcza do kraju ni centa. 

Jest cholera w sprzeciwie tym bardzo zacięta. 

Uważa - lepiej ludzi niech zniszczy inflacja, 

Niżby miała ucierpieć jego tromtadracja. 
 

O bojczyk się swoimi słowami upaja, 

Zazwyczaj jest w ekstazie,  

   wtedy gdy przemawia. 

Narcyz z niego niezwykły,  

   jakich w świecie mało. 

Jak indor napuszony napręża swe ciało, 

Aż twarz mu buraczeje ... 

    Wręcz kogucie pienia 

Wydawał, gdy Makiawelkowi dziękczynienia 

Wyrażał, że go znowu dopuścił do społki. 
 

Makiawelek, acz słyszał sfałszowane nutki 

W pianiu, udał że je bierze za dobrą monetę, 

I ponownie w polityczną zagrał z nim ruletę, 

Świadom, że na swej piersi żmiję  

     znów hoduje, 

Ale też, że tej żmii głosow potrzebuje. 
 

Zaś Zenon do Canossy idąc, już miał w planie 

I za swe podstawowe uważał zadanie 

Prestiż Jonasza niszczyć, swoj na piedestale 

Postawić i budować ku najwyższej chwale, 

Wspierając się swą sforą Wiceobojczyków 

W randze wiceministrów;  

   swoistych dzyndzyków, 

Dzwoniących,  

  kiedy on je za sznurek pociągnie, 

Fałszywie, ale za to wrzaskliwe ogromnie. 

Licznych prokuratorów  

    też ma na swej smyczy, 

Gotowych zrobić wszystko co sobie zażyczy, 

A także wielu sędziów, tak jak Polędwica, 

Sędzia, nazwany ksywką  

    - Sprzedajna Dziewica 

Zrobi wszystko, jeśli Obojczyk kiwnie palcem. 

Niejeden Polędwica jest jego służalcem. 

Jonasz by Obojczyka topił w wody łyżce, 

Zrobił z nim to, co chirurg robi ślepej kiszce, 

(Ciąg dalszy ze strony 48) 
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Widzi go Janosikiem wiszącym za ziebro 

Na drzewie w centrum miasta... 

   ... Lecz myśląc na chłodno 

Jak na razie odrzuca te myśli od siebie 

Z nadzieją, że czas przyjdzie,    

    kiedy go pogrzebie 

Politycznie i jak zmorze kołek w pierś   

      mu wbije. 

By nigdy nie zmartwychwstał... 

    ... Taką myślą żyje. 
 

O bojczyk , tak jak Jonasz, lubi imponować 

Tym, że nieobce są mu egzotyczne słowa, 

Które rzadko bywają w użyciu codziennym, 

Jak miękiszon... 

 ... Zazwyczaj z uśmiechem promiennym 

Określa ironicznie swego adwersarza, 

Dając do zrozumienia, że go nie poważa. 
 

Ponoć miano w języku jakiegoś plemienia 

Wyraża nadzwyczajny dowod zadziwienia 

Na widok opadniętych genitaliow męskich... 

Obojczyk zwykł rozprawiać  

   w tonie kaznodziejskim, 

Toteż kiedy do spiczu wplatał miękiszona, 

To tak jakby do szamba zleciała ambona. 
 

OLABOGA Roch 

R och Olaboga,  

 ponoć pra, pra... prawnuk Rocha, 

Oficera dragonow, ktorego myśl złota 

Niejedna, trwałe miejsce ma w literaturze 

Dragon był osobnikiem o słusznej posturze. 

W swojej pięści miał rozum, nią myśli wyrażał. 
 

Prawnuka pięść silniejsza, po prostu poraża 

Zawartością głupoty, ktora z graby kapie, 

A Roch na wszystkie strony  

    ją językiem chlapie. 

Tezy które wygłasza są paranoiczne, 

Więc zgodnie z linią partii jest wiceministrem, 

Chociaż z niego fachowiec,  

    jak heros z mimozy, 

Jak przysłowiowa trąbka  

    z zadniej części kozy. 
 

Więc kiedy oponenta obelgą traktuje, 

Ten ją jako komplement największy  

      przyjmuje. 

(Ciąg dalszy ze strony 49) 
Janusz Maciej Jastrzębski 

KONFEDERACJA PSOŻERCÓW?O 

D ziałacz Konfederacji i Ruchu Narodowego 

Piotr Lisiecki napisał w mediach społeczno-

ściowych, że ubój psów i zakaz handlu ich mięsem 

wprowadzono w Europejskiej Wspólnocie Gospo-

darczej w 1986 roku. 

 Na jego wpis zareagowała niejaka Natalia 

Jabłońska , prawniczka i doradczyni podatkowa, 

kandydatka Konfederacji na posłankę komenta-

rzem: „ I niepotrzebnie. Mięso to mięso”. 

 Wsparł ją Dobromir Sośnierz, również kan-

dydat Konfederacji na posła wypowiadając się w 

„Ekspresie Wieczornym” : „ Ja też tak uważam, że 

nie jest pies niczym lepszy od krowy… Państwo nie 

powinno regulować naszych uczuć wobec zwie-

rząt”. Wcześniej mówił, że zwierzęta to maszyny 

zrobione z mięsa. 

 Natalia Jabłońska jest członkiem jednego z 

ugrupowań Konfederacji – Konfederacji Korony 

Polskiej Grzegorza Brauna, informującej o sobie.: 

„Naszymi hasłami są wiara, rodzina i własność, a 

wszystko staramy się, czynić ku większej chwale 

Bożej”. 

 Dobromir Sośnierz jest z wykształcenia teo-

logiem. 

 Po swoim wpisie Natalia Jabłońska została 

usunięta przez Konfederację z listy kandydatów na 

posłów. Szefostwo Konfederacji zdało sobie sprawę 

z tego, że pozostawienie jej byłoby strzeleniem so-

bie w kolano. Ale Sośnierz i smród został. 

 Przywołam truizm, że pies jest największym 

przyjacielem człowieka. Jego emocjonalność jest 

na etapie dwu – trzyletniego dziecka. 

 Zżeranie najbardziej oddanych przyjaciół, w 

cywilizacji XXI wieku, nie jest kanonem, ani nawet 

zjawiskiem wyjątkowym… no, może poza psycho-

patami, i to też najbardziej porąbanymi. 

 Tak przynajmniej ja, z wykształcenia krymi-

nolog i kryminalistyk, do tej pory uważałem. Dzi-

siaj już nie jestem taki pewny… 

 Od zżerania najbliższych przyjaciół do kani-

balizmu droga bliska. Jak wolność to wolność! Na 

wszelki wypadek od dzisiaj zaczynam się zaniedby-

wać, zarastać brudem i cuchnąć. Może będę mniej 

apetyczny… 

 Tu dopadła mnie refleksja… Broń Boże ni-

czego nie sugeruję, ot takie sobie myśli, że może ci 

Konfederaci, którzy walczą z jakimikolwiek forma-

mi aborcji, nawet płodów całkiem zdegenerowa-

nych, nie mających szans na życie po urodzeniu, 

patrzą bardziej perspektywicznie, niż by się wyda-

wało. 
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N ie ma bardziej złego  

   ducha, 

Niż jest Jarek Rozpierducha. 

Facet od wczesnej młodości 

Ma skłonności do niecności. 
 

Już w dzieciństwie księżyc  

   świsnął, 

Tak swym „dziełem”   

  się zachłysnął, 
Że nicpoń od tamtej pory 

Bezustannie wszędzie broi. 
 

Łamie prawa i zasady, 
Ze wszystkimi szuka zwady, 

Chce pod swoje wziąć  

   obcasy, 

Bo na władzę bardzo łasy. 
 

Wmówił sobie i uwierzył, 

Że to Bóg mu sam powierzył 

Władanie nad rodakami 

Ich bytem i ich duszami. 
 

Do Boga się odwołuje, 

Jednak niezbyt go szanuje, 

Bo niby to w Niego wierzy, 

Ale kult Rydzyka szerzy 
 

I jemu ofiary składa. 

Bałwochwalstwo  

  tym uprawia. 

Rzecz się zdaje oczywista, 

Że jest zeń politeista. 
 

W machinacjach    

  i knowaniach 

Szpenio  nie do pokonania. 

Nawet Vito Corleone 
Przy nim to jest pikuś,  

   pionek. 
 

Narodem manipuluje… 

Rodaków na siebie szczuje. 
Ich konflikty i urazy 

Są opoką jego władzy. 
 

Gdy czuje, że rządy traci, 

To domową wojną straszy 
I gotowy ją wywołać, 

Byle rzyć swą uratować. 
 

Głośno sarka na Putina 

Lecz to tylko paplanina. 
Władimira styl rządzenia 

Stale  tkwi w jego dążeniach. 
 

Choć się o nim źle wyraża 

To wyczyny jego wdraża, 
Z Konstytucji ciągle robi 

Swój papier toaletowy. 

 

Dżentelmena wobec kobiet 

Odstawia, choć to mizogin 

Dłonie pań namiętnie ślini 
I  im przy tym krzywdę czyni: 
 

Gdy do ust ich dłoń podrywa, 

To ze stawu ją wyrywa. 

Cmokierzy, ze służalczością, 
Zwą ten zabieg    

  szarmanckością. 
 

Prostactwo nobilitował, 

Chamstwu wielkich   
  skrzydeł dodał. 

A wciskanie ludziom  lipy 

Przeżywa dziś prosperity. 
 

Dobrał sobie git ferajnę. 
Towarzystwo nadzwyczajne: 

Szarlatanów, obskurantów, 

Hucpiarzy,  manipulantów, 
 

Byłych ćpunów, którym zioła 

Rozbuchały ego zgoła. 

Dziś  nadęte te purchawki, 

Wypinają na nas zadki. 
 

Służalców, wazeliniarzy 

(Każdy mu do kupra włazi), 

Sekciarzy i fanatyków, 

Tupeciarzy... Nikczemników 
 

Bez honoru i godności, 

Zdolnych do każdej podłości, 

Bowiem lubią nadzwyczajnie 

Babrać się w błocie i łajnie. 
 

Zboczków, którzy uważają, 

Że to oni władztwo mają 

Nad żeńskimi organami 

Intymnymi i ciążami. 
 

I ilekroć o tym mówią 

Ślinią się i wątki gubią 

Z podniecenia rozpaleni, 

Ciemnotą upośledzeni. 
 

W Rozpierduchy trefnej  

    trupie 

Jest pajac o długiej klupie. 

Która mu się wciąż wyciąga, 

Jak u słonia jest ogromna. 
 

Jest  z Oświęcimia maglarka 

Pisuarna misjonarka, 

Co herezję pisią szerzy, 

Że im wszystko się należy. 
 

Ma też dziumdzię notariusza, 

Który pieprząc się napusza, 

Pała  samouwielbieniem, 

Walczy ze mgły ostrym  

   cieniem. 
 

Polityczna dziwka tania, 
Co już nigdzie nie ma brania 

Ma u Jarka przytulisko, 

Kasę oraz stanowisko. 
 

Ale w pierwszym    
  rzędzie wszyscy 

To w dojeniu są artyści. 

Państwo sprywatyzowali 

I go doją w makroskali. 
 

W wystąpieniach nam   

   hołdują 

Szanownym Państwem  

   mianują. 

Mizdrzą się i przymilają, 
Ale w duchu za nic mają. 
 

Dla nich wola suwerena – 

Sacrum nie do podważenia… 

Suwerenem według Jarka 
Jest on oraz jego partia! 
 

Osiem lat trwa bal maskowy 

Przebrana w strój narodowy, 

W maskach demokratów  
   tańczy 

Chmara żarłocznej   

   szarańczy. 
 

Obsiadła pola i lasy 
Pcha się do państwowej kasy, 

Wszystko co się da, to zżera 

Najmniejszych skrupułów nie 

ma. 

* * * 
Czemu wciąż  

  ma przyzwolenie 

Na to, co się da, łupienie? 

Czemu ciągle jest bezkarna 

I non stop  w państwie  

  prymarna? 
 

Bo nadal jest wielu w  kraju, 

Którzy wszystko olewają, 

Bezdusznych tumiwisistów, 

Wsteczników i serwilistów… 
 

Lecz szarańcza, gdy naciera, 

To niczego nie wybiera, 

I gdy w szarży się rozpędzi 
Ich dupy też nie oszczędzi! 

 

Janusz Maciej Jastrzębski 

Z PRZYGOTOWYWANEGO DO DRUKU TOMIKU „FERAJNA JARKA ROZPIERDUCHY 

FERAJNA JARKA ROZPIERDUCHY 
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Święto Policji 2023 r. - Galerie zdjęć - Policja Warmińsko-Mazurska  

https://warminsko-mazurska.policja.gov.pl/ol/galerie-zdjec/109261,Swieto-Policji-2023-r.html
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Konto Bankowe Zarządu Wojewódzkiego 

STOWARZYSZENIE EMERYTÓW I RENCISTÓW POLICYJNYCH 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI W OLSZTYNIE 
Bank BGŻ BNP Paribas S.A. 

Nr konta: 67 2030 0045 1110 0000 0416 2430 

Dane do faktur /wzór/ 

STOWARZYSZENIE EMERYTÓW I RENCISTÓW POLICYJNYCH 

ZARZĄD KOŁA W OLSZTYNIE 
10-542 OLSZTYN, ul. Dąbrowszczaków 41 

NIP: 8512442679 

MEDIALNY PUNKT KONTAKTOWY POKRZYWDZONYCH BYŁYCH FUNKCJONARIUSZY 
Funkcjonuje od 2018 r. w Biurze Prezydium ZG SEiRP pod adresem e-mailowy: wykluczeni@seirp.pl 
który jest punktem kontaktowym dla wszystkich byłych funkcjonariuszy pokrzywdzonych w wyniku bez-
prawnego poddania weryfikacji, a następnie włączonych do katalogu funkcjonariuszy organów bezpie-
czeństwa państwa i katalogu funkcjonariuszy pełniących służbę na rzecz totalitarnego państwa przez dzia-
łających w porozumieniu przedstawicieli IPN, MSWiA i ZER. Biuro Zarządu Głównego SEiRP  

Adres do korespondencji: 
Komenda Wojewódzka Policji w Olsztynie 

Sekcja Socjalna 

ul. Partyzantów 6/8 

10-950 Olsztyn 

Stowarzyszenie Emerytów i Rencistów Policyjnych 

Prezydium Oddziału Wojewódzkiego SEiRP w Olsztynie 

Informuje: 

Merytoryczne posiedzenia prezydium (w pełnym składzie) odbywają się: 
W każdą pierwszą i trzecią („nie świąteczną”) środę miesiąca w godz. 10.00-12.00. 

Stały kontakt: 

tel. kom.: 519 340 125, e-mail: zwseirp_olsztyn@wp.pl 

Prezydium Zarządu Oddziału Wojewódzkiego SEiRP w Olsztynie 

Informuje: 
Porady i pomoc prawną można uzyskać  

w godzinach otwarcia Biura Zarządu Oddziału w terminach jak niżej 

Olsztyński Biuletyn Informacyjny 
Wydawnictwo Zarządu Oddziału Wojewódzkiego  

Stowarzyszenia Emerytów i Rencistów Policyjnych w Olsztynie. 
Redaguje: Jerzy K. Kowalewicz, Korekta: Maria Kowalewicz 

OBI w sieci na stronach www:  
http://www.seirp.pl/olsztyński-biuletyn-informacyjny https://fssm.pl/ckfinder_pliki/files/OBI/   

http://seirp.olsztyn.pl/   
E-mail: zwseirp_olsztyn@wp.pl tel. kom. 519 340 125.  

10-542 Olsztyn, ul. Dąbrowszczaków 41 

Miejski Rzecznik Konsumentów w Olsztynie  
10-101 Olsztyn, Plac. J. Pawła II 1 

 

telefon: 89 522 28 01 e-mail: rzecznikkonsumentow@olsztyn.eu 
Przyjęcia interesantów: poniedziałek – 10.00-17.00 wtorek-piątek – 11.00-15.30 

 
 

Miejski Rzecznik Konsumentów – Olsztyn – RZECZNIK  

mailto:wykluczeni@seirp.pl
http://www.seirp.pl/olszty%C5%84ski-biuletyn-informacyjny
https://fssm.pl/ckfinder_pliki/files/OBI/
http://seirp.olsztyn.pl/
http://www.ototelefon.pl/
http://www.otofaks.pl/jak-wyslac-faks-emailem.html
mailto:rzecznikkonsumentow@olsztyn.eu
https://adres.rzecznik.pl/miejski-rzecznik-konsumentow-olsztyn/
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